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Drugi dzteii w  Brzucho wicach
Sąd odczytał protokół wizji i badał świadków

Mimo późnego zakończenia 
irizji lokalnej w piątek zdołaliś­
my podać je j przebieg w z tacz­
a j  części nakładu.

Teraz powtarzamy tylko naj­
bardziej istotne momenty.

WODA W  PIWNICY 
Trybunał przekonał s'ę na wstępie, 

la  piwnica jest wilgotna. W czasie wi 
sji podoga była po pros ta zalana wo- 
l i ­ liowe ŚLADY KRWI 

Biegły pro1 Olbrycbt w czasi oglę 
Ubln pokoju Lusl zna1 tzł jeszcze włeie 
śladów krwi. których dotychczai me 
sm w bżo o o .

OKNO
Badanie okna u, prowadziło do wnio 

śk t, wbrew twierdzeniom policji, ze 
e W  jest twiej wielkości, Iz p- :sr nie 
może przedostać aię z łatwości czło­
wiek nawet dużej tuszy.

PRÓBY Z e SZKŁEM 
Wybicia szyby przez ourgonową w 

Obecności sąuu doprowadzaj  do przy 
ehyipe-  dia jej oorony wniosku: szy 
ba rozpicii o wewnątrz rozprysła się 
spadaj jc do rodło i do wewnątrz, a 
kit coeuw at do pokoju.

Natomiast przy wybiciu szyby z ze
srgątrz «. .. .nki do pokoju nie wpadł;-

tu drzwi podwójne.

nikarzy. Czas, zmierzony na stoperze 
przez dr. Jankowskiego, różnił się od 
czasu, wykazanego przez sztoper 
dziennikarza. Próbę ponawiają 1 prze­
strzeli tę przebywa jedna z obecnych 
pan, p. Marja Pidziarska w 9 i dwie 
piąte sekundy.

Następnie policjant, pouczony przez 
przewódniczcego, przemyca drogę od

werandy do piwnicy, do basenu i zpo 
rotę n. Zuzyl na to 38 sekund. 
Próby czasu, przeprowadzone z* 

Stasiem, dały kolosalne różnice. Staś 
w zeznaniach twierdził, że od chwili 
podniesienia się jego z łóżka i dojścia 
do drzwi holu, a potem do pokoju Le 
si, wreszcie wb.egmęcle do pokoju 
remby i zpowrotem zajęło około 3 od

nut 1 m wczoraj łajęto nw to
zaiedwiu 58 sekund.

PRÓBA Ł ZAREMBĄ 
Zaremba, poddany próbie czasu, 

przebył dystans ze swego pokoju do 
jadaM, pokoju Lusl i zpowrotem w
półtorej minuty. Tyle czsra upłynęło 
od momentu obu i tiia się do chwili,
gdy Oorgonowa go objętei

Hitler szykuje zameth w ffdaOsku?
LONDYN (PA T). —  „Daily 

Telegrap ir j „Daily Herald" 
donoszą r Berlina, że kanclerz 
Hitler najwidoczniej planuje 
pucz w Gdańsku. Ogłoszono

wczoraj, piszą dz^mifkl że u- 
dzielił on Foersterowl przywód 
cy narodowych socjalistów w 
Gdańsku jak najdalej idących 
pełnomocnictw celem przepro­

wadzenia natychmiastowych 
zmian w senacie gdańskim dla 
stworzenia skonsolidowanego 
frontu, dążącego do przyłącze­
nia Gdańska do Niemiec.

5-ly dzień giodiiwki gńraikóst
Nieprzytomnych i wyczerpanych wywnia na powlerzctnię

SOSNOWIEC, (te l. w Ł ). —  
Górnicy, przebywający w głębi 
dwóch kopalń „Klimontów** i

siły nieszczęsnych górników. Go procent z iniem l-go kwietnia,

W Y ITUYMA CZY Nifc W YTRZYMA? „M ortimer* —  trw ają  n ad a w  
Sędz wl chodź prsud willę, ( sw ej^rozpaczliu  ej obronie U c z -  

Sthją przed oknem pokoju Lusi. Asp 
Ro m  1 udawaama, że użyc>e drabin 
Id, która znajduje się ui ścianie dla 
pnączy, ak wytrzymują ciężaru czto
wieka. Zrobiono prób, z mężczyzn, 
lekkiej wagi i drabinka wy+rzymał* 
Natomiast pod ciężarem ’oi ponda 

pckL
PRÓBY CZASU 

Wreszcie .suw do prób co  
Najpierw p  "**' rzt od werandy 
dn mak. przebiegi jeden z We

W Pabianicach spokój
ŁÓDŹ (tel. wł.) W Pabjani- 

each panuje spokój. Z pośród

Irięciu zabitych nie udało się usta 
ić nazwiska jednego, prawdopo­

dobnie pochodzi on z poza Pabja 
nic. Rozpoznani zostali: Stefan 
tuchowski, Herman Pusz Józef 
Sokołowski i Szatkowski.

W  związku z zajściami areszto 
wano szereg osób.

Z  o statn!e ] chwllf
ŁÓDŹ (tel. wł.) Nasz kores-

Eonaent donosi, że do trzech wiel 
ich fabryk J. K .Poznański Ejtip 

gon i Buhle zgłosili się robotni­
cy. Mają oni podjąć pracę w po­
niedziałek.

Przedstawiciele włókniarzy to­
czą rokowania z pracownikami 
tram w ajów , gazowni, elektrowni 
i m agistratu  w spraw ie ogłosze­
nia strajku pow szechnego. Zde­
cydow anie odm ow ne stanow isko  
zajel. p racow n icy  m agistratu , iim 
ty w yjąc, że nie tnegą w ystąpić  
przeciw  socjalistycznem u m agi­
stratow i.

ba ich, szczególnie w „K lim onto- 
w ie“ , skąd nie w ychodzą od pię 
ciu an i, topnieje, co  kilka godzin  
w inda w yw ozi n a pow ierzchnię  
nieprzytom nych z w yczerpania. 
W  ostatnich  dw óch dniach w y­
dobyto ich 2 0 - tu.

Rozpczliwa walka wyczerpuje

dzą się już na przyjm ow anie oo  
żyw ienia, przesyłan ego przez ro 
dżiny.

W czo raj dełagaci w szystkich  
organ izacyj pali tycznych  (zw ią­
zek klasow y, Z .Z .Z . i Z espół o -  
b ron y) byh orzyjęci przez min. 
Op.eki Społeczenej, Hub ckiego. 
D elegaci poszli do m inista o in­
terw en cję w ob ec zapow iedzi prze  
m ysłow ców  obniżenia p łac  c  15

na co minister odpowiedział, że 
rząd w żadnym wypadku nie do 
puści do obniżenia p łac górn i­
ków.

Z tego  jednan w zględu, żś rząd  
jednocześnie zdecydow any jest 
stan ow czo przep row ad zić obniż­
kę cen w ęg la , w  kołach rz ą d o ­
w ych  m ów i się o  m ianow aniu ko 
m isarza dla przem ysłu w ęglow e­

go-

V/ dniu imienin

W czoraj w godzinach porannych od 
były się w świątyniach uroczyste na 
bożeństwa dla młodzieży, a  w fołuum * 
dziedziniec Belwederu wypeiniły dele 
g acje  młodzieży, nauczycielstwa ze 
sztandarami 1 orkiestrami.

O goclz 1-ej po pcy. przedstawili 
mii dzieży złożył powinszowanie dla 
P. Marszałka na ręce mlnlrtra W . R. 
ł O. P.

Po przemówieniu ministra i odegra­
niu hymnu narodowego -astępnie wy 
konaniu szeregu utworów muzycznych 
uroczystość zakończyło skład; rtta pod 
ptsow do księgi pamiątkowy.

GDAn SK ZABRONIŁ OBCHODU
im ie n in  m a r s z a ł k a  p o lsk im  

O BYW A TELO M  
Senat Gdańska wydał zakaz obywa­

telom polskim urządzania obchodów w  
dniu Imienin Marszałka, motywując to 
rzekomym charakterem politycznym 
uroczyrtorei wbrew przedstawieniom 
Generalnego Komisarza, że obchód ma 
ch; rektor kultur a !io -i arodowy.

P.wemjer Prystor wygłosi 
pftCfiićw.Łfiie w Selmie

Dzień w czorajszy minął w pariatneu 
cle najzupeł 'iej sp«koj.iie, w związku 
z przygotowaniami ’ 8b  uroczystości 
imienin Marszalka Pił; igdskiego.

Prze I południem odbyto się dwugo- 
dr.nne posiedzenie  Senatu, na którem 
przyjęto bez zmian szereg urtaw , u- 
chwaionych w Sejm ie. M. In. ustawę 
o* stypendjach akademickich.

Przy rozpatrywaniu ustawy o pełno 
mocnictwach dla Prezydenta Rzplitej 
n- plenum Sejm u snodziewane jest 
przemówienie premjera Prystora, któ ­
ry uzasadni kon eczność tak szerokich 
pełnomocnictw.

Czy gotowi jesteście do otrzymania premii?
Każdy kto otrzyma w tych dniach zawiadomienia e przyznaniu mu premji 2-ej s e r j i .  b ę d z i e  m u s i a ł  w y k i - z a ć ,  że 

jei t stałym Czytelnikiem naszego pisma. W  tym celu na)r$y codziennie przeczytaną g a z e t ę  s c h o w a ć ,  b y  m i e ć  przy­
najmniej 30 ostatnich egzemplarzy (wystarczą te ł  nagłówki wraz z datą).

W marcu rozdamy 3 0 0  prem'!j
Zgodnie z naszą zapowiedzią rozdamy i t  m, razem t r z y s t a  p r e m i ) ,  w ś r ó d  których będą przedmioty wielki* j  

rart e ś c i .

G I E Ł D A
Obroty mnid], niż średnie, tenden­

cja niejednolita. Dolar — 8,85 i tn y  
czwarte, rubel zloty —  4,78 i pól.

Bierzemy pod uwagę wielką radość, 
z jaką witane byty PACZKI SZCZĘŚ­
CIA, zawierające produkty tywnościo 
we, tak teraz potrzebne, kiedy codzień 
nem pozywltnletu wielu setek tysięcy 
tu t > są tylko ziemniaki oez okrasy!

Rozdamy jeouak i przedmioty war­
to id po kilkaset złotych. Między iffite- 
mi:

M a szyn a  do szycia
Poczesne miejsce zajm uje maszyna 

do szycia iirmy Kasprzycki, nożna. Ma 
szyny tej iirmy znane są ze sw ej ja ­
kości. Dotych. zas pi zez nas rozdane 
pełnią n ie ż y c ie  swe zadanie jako war 
sztaty pracy dia pracownic i pracow­
ników igły. M aszyna jako p»emja dru­
giej serji — powiększy znów liczbę 
warsztatów pracy, które c  Jaaliśmy uo 
rąk naszych Czytelników.

S z a f a
O.-zekuJe już w poczekalni redakcji 

■a przyszłego właścislela. Tym razem 
z ciemnego drzewa, trzydrzwlowa, 80 
lidnej budowy, pakowna. Łatwo znaj­
dzie w niej pomletzc: _ni# nawet włęk 
szy zasób jaid-toby i oi ft ny.

R o w e r y
Przy rozdaniu piowszej serji był/ 

przedmiotem westchni*,, młodszego po
koleąia naszych Czytelników. %rdzo 
wielu naszych Czytelników mieszka
np krańcach miasta. Dla tych rower 
sta je  się wnrost nicorenlenlcm w do 
staniu się do m iejsca prary Znajdą się 
więc w drugiej serji ! rowery.

B i e l i z n a
Ten rodzaj premii uszczęśUwa bar­

dzo wielu, W  czasach, kiedy brak pie­

niędzy na pożyi de, o gron na dbr i
nie i na bieliznę jest nleołychrnte truJ 
no. Rozdamy \ jęc bielizny sporo, T ek 
Samo, jak poprzednio ,-wizpy Je z er ■ 
nie kupHUmy, gdyż ka/dy, komu zo­
stanie prnmiani premja w postaci bie 
lizny, poda swój rozmiar, byśmy mogli 
Jo b .u ć  w znanćj Trudę p r-c l Jabłkow 
sklch odpowiednie kompiwtr.

U b ra n i** ubranka 
d ia  d z ie c i* m r ! e r ] a ł y

W czasie rozdawania prent j  pier, 
szej serji obudziły wręcz entuzjazm. 
Ksżdy bowivm dóbr?..1 sobie ubranie, 
ub miko czy materjai według sw ego 
upodobania równitu u Braci jabłkow - 
SKich. Każdy więc opuś ił progi re­
dakcji naszej z rozradowaną twarzą..

P ia ta r /* S R r w is y t E iaczy rth
Tc już mamy przygotowane. Kom­

plety łyżeczek, s$rwl iv do kawy, se-

wisy stołowe, a wśród tych przedmio 
tów, służących do pośredniej obsługi 
naszych żołądków —  najbarnziej porą 
dane: komplety naczyń kuchennych 
aiumiojowych. Komplet taki SKłacw się 
z dużego Imbryka, oaru rondli róż­
nych rozmiarów, patelni i łyżki wazo­
wej.

Portczocfiy, obuwie, 
rękawiczki, kapelusza, 

torebki
W iosna już przyszła! Nowe otaswip- 

ełegancka pończoszka, nowy kapelusz,
w dobrym gatunku rękawiczki, w rą­
czce m odra torebka —  pozwol) każ­
de i kobiecie zapomnieć o kryzysł, za- 
relnią mkę w ubiorze, a tych luk w.

ężkich czasach jest dość. sprosto 
n^nsiadomo, na co wydawać wpierw 
piawlądze. Tym razem te wydaT dh  
licznej gromadki G.., letniczek p o u M t  
nasze wydawnictwoI

Pamlątajde zachować każdy przeczytamy rnumerl
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Sprawa Rity Gorgonowej
(P o c zą te k  spra w ozdan ia na s tr . 1 -e j)

fcLADY
Sprawa śladów była ponownie do- 

klaunie badana, nie przyczyniło się to 
jednak do wyświetlenia tajemnicy.

Policjanci opisywali, jak Węgły śla­
dy, ale niezupełnie byli zgodni w 
swych opisach. Nieckowski mówi, że 
ślady zaczynały się od werandki, i na 
s>. dkach werandki, a siadów tam 
n:e 1/ ło i zaczynały się dopiero od Ok 
nc Łosi.

POSTAĆ W HALLU
i,uj-i..!(iiwsze doświadczenie prze* 

yrv .^ u .t) iu wieczorem. Jak powie 
u..—isri1y hall zof tał umeblowany tak, 

10  nuaio m ie lce  w krytyczną noc. 
cnoinku stanęia Gorgonowa y tu 

trze i kolejno d drzwi podchodzili sę 
a..iuw.e. okazuje się, ze nic dostrzec 
n.s można Na tle okna widać ciemną 
p.ar ię, ale ausolutnie nie można roz 
rożnie, czy jest to mężczyzna, czy kO' 
b ieta i jak jest ubrana. W Lalli* jest 
zupełnie ciemno i wbrew twierdzeniom 
policjantów — światło lampy przed 
posterunkiem żandarmerjt —  nie do- 
ciera tu zupełnie.
ZAJSClfc Ł SĘDZIA PRZYSIĘGŁYM

W czasie wizji sędzia przysięgły Pal 
czewsk. dwukrotnie odezwał się w spo 
sob świadczący, że up.zedzony jest có 
do winy Gorgonowej. Przy badaniu 
drzwi odezwał się on:

—  Niech się pani przyzna, bo potem 
będzie za poźno.

Adw. Woźniakowski zażądał zapro 
tok-kowania tego powiedzenia.

W innym momencie tenże sędzia o- 
dezwał się w czasie pytań obrońcy:

— Ja  się śm ieję z pańskich pytań 1
W ieczorem w izyscy powróć Si do

Lwowa.

W IZ JA  W C ZO R A JSZA
K orespondent nasz donosi ,tele 

fonicznie ze L w ow a:
W czoraj o godz. 10-ej rano  

sad znów w yjechał ze L w ow a dc  
Lłrzuchowic.

U orgonow ą przyw ieziono w cze  
śni ej na teren posiadłości Żarem

T a  p c z a  n y
ze skrytką szufladow ą  
wysuwaną na rolkach .

Ł 0 2 K A - ż e l a z n e , 
polowe materace,

po 1 e c  a

„DOM i SPORT”
/k i .  J e r o z o l i m  eK a 1 6
(w podwórzu,) ' l e i .  2 3 6  • 6 7 .

by Czuje się źle, jest zachrypnię  
ta, zm ęczona.

N O W Y  „ W Y S T Ę P "  SĘD ZIEG O  
PA LC Z E W S K IE G O

Rano ujawmi się nowy „w ystęp" sę 
dziego Palczewskiego. Oto udzielił on 
wywiadu jednemu z dziennikarzy, mó 
wiąc, że świeca, dzagan i ślady dosta 
tecznie świadczą o winie Gorgonowej.

Coprawda sędzia Palczewski wszyst 
kiemu zaprzecza, ale obrona będzie żą 
dała jego  wyłączenia.

TA JN A  NARADA
Na wstępie sędziowie odbyli poufną 

naradę w sprawie sędziego Palczew 
skiego. W naradżie brali udział proku 
ratorzy i obrońcy.

P R O bY  O PER A TO R A  
FILM O W EG O

W czasie narady dziennikarze kręcą 
się naokoło wilii i omawiają próby o- 
peratora ińmowego, które wypadły 
oaidz-j sensacyjnie.

Uto por.iocm.i operatora otworzyj z 
zewnątrz okno do pokoju Lusi i dostał 
się do środka w c,ągu 4 i poi sekundy, 
nie dotykając muru i tą  satną drogą 
wrócił, nie zostaw iając n.gdzte siadów.

Lux też zacncw al się wnoec niego 
bardzo przyjaźnie po poczęstowaniu 
psa kawałkiem kiełbasy.

Próby te zostały sfilmowane i być 
może obrona zaząda zademonstrowa 
nia ich sądowi.

Po zakończeniu poufnego pos.edze 
nia sędziowie, przybrani w togi zasied 
li do jaw nej rozprawy, w kto ej przed 
staw idele prasy towar cyszą za oknem.

Pierwsza część rozprawy poświęco 
na była odczytaniu piotokołu z oneg- 
dajszej wizji. Protokół odczytał prze­
wodniczący.

PR O TO K Ó Ł W IZJI 
P IE R W S Z E G O  D jniA

Po opisie willi i rozkładu meoli, pro 
tok i i  opisuje sposób otwierania i za­
mykania drzwi na werandę, protokói 
zaznacza, że aspirant Kespond zeznał, 
iż przy nim drzwi nie miały wysunię­
tego zamka.

Po zaprotokółowaniu słów Gorgono 
w ej, że temi drzwiami nie wychodziła, 
zanotowane są  słowa ‘ sdzicgo P a l­
czew skiego:

—  Niecono pani powie, jeszcze jest 
czas, potem będzie za poźno.

T a  forma zostało ustalona kompro 
misowo, chociaż obrona twierdzi, że 
sędzia Palczewski powiedział:

—  Nlechno pani się przyzna...
Protokół opisuje dalej ślady, m iej­

sce znalezienia dżagana i świecy, dalej 
piwnicy z drzwiami, gdzie widnieje 
ślad wycięcia drzewa, gdzie była pla­
ma. Protokół stwierdza, że miejsce, 
gdzie znalez.ono chusteczkę jest bar­
dzo mokre. Cytuje przytem słowa św. 
Responda, który był na dwa dni przed 
wizją i wtedy piwnica miaia być su­
cha. Przypuszcza on, że wilgoć umyśl 
nie mogła być spowodowana.

Protokół opisuje dalej próby czasu. 
Czas przebiegnięcia od drzwi werandy 
do werandki pokoju Gorgonowej —  9 
do 10 sekund; od drzwi werandy do 
basenu, od basenu do piwnicy —  32 I 
pół °ekundy.

Próba szeiestu klucza w furtce przy 
doinku Kaminskicu i*ała wynik sprzecz 
ny z zeznaniami Kamińskiej. Szelest 
klucza nie słychać w mieszkaniu.

Protokół omawia obszernie próby ze 
Stasiem według trzech okresów : od 
chwili usłyszenia przez niego skowytu 
psa do ujrzenia postaci, drugi okres —  
do ukończenia zabiegów kolo Lusi i 
trzeci okres —  do usłyszenia brzęku 
szklą w jadalni.

Na te wszystkie czynności Staś zu­
żył czasu: na okres pierwszy 22 sekun 
dy, na drugi sekund, na trzeci 8 se 
kund — razem 59 sekund.

Próby z inż. Zarembą wykazały, ze 
od chwili usłyszenia krzyku Ltasia do 
objęcia go przez Goigonową ramiona 
mi mogło upłynąć okoto półtorej minu­
ty. ■

Protokół omawia dalej stłuczenie 
szklanki, ska>eczen.e Uoigonowej o je j 
szczątki, ZDicie szyby, który wediug 
Stasia odpowiada temu dźwiękowi, kto 
ry Staś słvszał.

Protokot następnie omawia wizję po 
staci w hallu i stwierdza, że nie poznał 
nikt, czy stoi tam oskarżona.

Staś Zaremba, nadkomisarz Frankie 
wicz i aspirant Respond twierdzą, że 
krytycznego dnia było jaśniej.

P o  odczytaniu protokółu za­
brał głos prokurator Przytulski, 
w nosząc o przesłuchanie obu Za 
rem bów , dr. C sali, R esponda i 
Frankiew icza.

Zkolei zabrali głos obrońcy.
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S ą d  uda sią do k i n a
P rzed  sąuem  okręgow ym  s ta - je „ 

nął w czoraj reżyser polskich fil­
m ów , S zaro , oskarżony o p lagiat 
ze scen arju sza znanego pow ie- 
ściop isarza M arczyńskiego.

R eżyser Szaro rozpisyw ał kon 
kursy na scenarjusze, zam aw iał

U n i k a j  o g n i s t e j  k o b i e t y
p r z y  o g n iu

giel, który jest kamień, rozpa­
la od dmuchania, to może A 
nielcia też sie trochę rozpali.

P. Anielcia zamiast odpowie­
dzi dmuchnęła w ogień z taką 
siłą, że posypały się iskry, 
których jedna wpadła w nos p. 
Kalmana, a druga w oko.

P. K. wrzasnął z bólu, a p. 
Malczyk dopiero wtedy wypro 
stowała się, złapała garnek go 
rącej wody i wylała go na gło­
wę p. Bernarda.

W dwa miesiące później od­
powiadała za ten czyn przed 
Sadem Grodzkim.

— Proszę sądu — tłumaczy 
ła się, — pan Kalman, to sie 
zawsze szwęaa po kuchni, jak 
Marek po piekle i mnie zacze­
pia. Ja  w ogień dmucham, a on 
we mnie. Chciał mnie rozpalić, 
to sie rozpaliłam. I tak że aż 
iskry poszli! A że mu w oko 
wpadli, to nie moja wina.

— A dlaczego oskarżona n- 
blała p. KaJmana gorącą w o d ą ?

—  O b lałam , żeb y p ożaru  nie 
było. A gorącą, bo zimnej nie 
miałam pod ręką.

Sąd skazał p. Malczyk na 
30 zł. grzywny.

( S . F .) Z ogniem niema źaf- 
tów — pow iedział pewien filo- 
zcl. kiedy przez omyłkę usiadł 
na rozpalonym węglu.

l ego samego zdania jest o~ 
becnie p. Bernard Kalman, któ 
ry również doszedł do wnio­
sku, że ognia należy unikać, 
szczególnie jeżeli przy ogniu 
st u ognista kobieta.

Fan Kalman jest sublokato­
rem u państwa W., u których 
jest w obowiązku panna Anie­
la Malczyk.

Pewnego dnia wszedł do ku­
chni w chwili, kiedy p. Aniela, 
iiiiUnlona nad kominkiem, u- 
siłowała rozdmuchać gasnący 
ogień Wybujałe biodra p. Anie 
li podziałały na pana K. draż­
niąco, gdvż westchnął ciężko.

— Anielcia dmucha w ogień, 
żeby się palił, a jak ja  się palę 
bez dmuchania, to Anielcia nic!

P. Aniela udała, że nie sły­
szy i dmuchała dalej.

P. Bernard przysunął się bli­
ziutko, nachylił się do uclia p. 
Malozak i dmuchnął je j w ucho.

—  Czego pan dmucha? — 
oburzyła się p. Anielcia.

J a v f

a p ó ź n ie j m e wyko 
rzysiyw ał przedłożonych mu 
p rac. M iędzy mnemi zam ów ił az 
19 scen aiju szy u M arczyńskiego, 
i po przejrzeniu ich sam  ułożył i
zrealizow ał film p. t. „R ok 1 9 1 4 “
w którym  ściąg n ą! pew ne epizo­
dy ze scenarjuszy M arczyńskie­

go-
N a w czorajszej rczp raw ie, o - 

brońca oskarżonego podniósł 
wniosek, by sąd , który zna sce ­
nariusz filmu, doiączony do akt, 
spraw y, obejrzał także łilm oskar 
żonego reżysera Szaro.

Sąd do wniosku adw okata  
przychylił się i spraw ę odroczył.

W  dniu 31 b. m. o godz. 10  la  
no odbędzie się w sądzie zbiór­
ka, skąd komplet sędziow ski, 
stiony (osk arżon y i osk arżyciel) 
oraz rzeczozn aw cy reżyser W a -  
szyński, literat -  p oeta  Słonimski 
i Brun udadzą się do kina „Atlan  
iic“ na pokaz spornego filmu.

Wyrok na machowskiego 
uprawomocnił się

Jan Blachowski, zabójca dy­
rektora Zakładów Żyrardow­
skich Koehlera zdecydował zre 
zygnować z ostatecznego -śród 
ka odwoławczego i nie wniesie 
skargi kasacyjnej do Sądu Naj 
wyższego. Z tego względu wy 
rok Sądu Apelacyjnego skazu­
jący  Biachowskiego nu 4 lata 
wiezienia uprawomocni się.

Wskutek zaliczenia aresztu 
prewencyjnego pozostanie Bla- 
chowskiemu jeszcze do odcier­
pienia około 3-ch lat więzienia.

Jak d łu g o  j e a z c z ć ?
O to pytanie każde­
go pacjenta! Jed y n e 
je g o  pragnienie to 
szybko wyzdrowieć! 
D opom óżcie mu do 
tego  Ovorra.ltyną! 
O vom a I ty  n e  prze- 

... _ ciwdziala utracie
Ę//!\ sił, naw et chorzy,

! którzy m ają w stręt 
do w szelkiego inne­
go p o ż y w i e n i a ,  
chętnie ją  piją.

W / i H» C

P ró b k r ! broszury wysyła bezpłatnie
F a b r y k a  C h e m i c z n o - F a r m a c e u t y c z n a  
D r .  A .  W A N D E R  S .  A. K r a k ó w

W  zakładzie fryzjerskim , w 
którym się stale golę, jest stary  
w oźny Antoni. Przed  czterdziestu  
laty m atka oddała go do fryzjera  
na praktykę, ale nie m ógł się fa­
chu nauczyć, bo mu się ręka trzę  
sła.

I przez czterdzieści lat czyścił 
gości, zam iatał podłogę i speł­
niał polecenia czeladników ;

—  Antoni, m ydło!
—  Antoni, w oda kolońska!
—  Antoni, o czyścić g o ścia l

Antoni słynie ze sw ego skąp­
stw a. Z a rab .a  niewiele i od wie­
lu lat nie je , nie pije, tylko skła­
da grosz do g ro sza . M a już po­
dobno uciułanych kilka tysięcy, 
ale z niedojadania chudnie 
dnia na dzień i w idać, że już nie 
długo pociągnie.

—  D la kogo Antoni tak zbie­
ra ?  —  spytałem  go pew nego ra ­
zu. —  T rzeb a  w ięcej o  zdrow ie  
dbać.

—  A mnie co  po zd row iu? Pie  
niędzy potrzebuję. D użo, dużo,

—  Podobno już Antoni m a p a  
rę tysięcy .

—  M am . D w anaście lat me 
jem , nie piję, tylko zbieram ...

—  I dla kogo tak?.

—  Dla siebie na pogrzeb.

—  T y le  tysięcy  na p og rzeb ?  
Z w arjow a! Alitom , czy  co ?

—  Nie, p roszę p an a, wiem co  
mówię. Mój p ogrzeb  będzie k o ­
sztow ał dużo pieniędzy... C ałe
zy c.c  b_) ikui w pdW uw.efęe, każ­
dy mnie poganiał i się mną w y­
sługiw ał. P o  takiem  m arnem  ży­
ciu, ch cę m ieć choć pogrzed  
w spaniały T aki, jak  w ielcy lu­
dzie m ają ! Żeby o nim naw et w 
gazetach  pisali.

O czy starego  błyszczały z po  
dniecenia.

—  Już sobie piękne m iejsce na 
pow ązkach kupiłem... Z  wielką 
p arad ą pojadę, karaw an w czte ­
ry konie... A żeby pan wiedział 
ile narodu będzie szło za moim  
pogrzebem . B o ja  różnym  przy­
tułkom, dom om  sierot, inwali­
dom, zakonom  po parę setek po 
zapisyw ałeiy w testam encie, ale 
pod warunkiem , żeby w szyscy  
szli za moim pogrzebem .

I orkiestra będzie grała , bo ją  
też zgóry op łacę...

Po  takiem nędznem życiu  
chcę  n.ieć choć  po śmierci  ucic-  
;hę.. .  T o  b ęd z ie  pogrzeb!  Cała 
warszawa o nim będzie gadać  
Mówię  p.:n:\ że już na\ e duc . 
kać się nie mogę.

Napoleon Sądek.

C z y  w i e c i e  * e . . .
Weuiug rzeezuznaweuw, je .11 me 

nastąpi zmiana zasadnicza w ouuowie 
skrzydeł aeroplanów, to nie potrafi­
my przekroczyć szybkości l.UOU kilo­
metrów na godzinę." Ula ścisłości do­
daję, ze ostatni rekord wynosi „dopie­
ro —  oso kilom, na godz.

Pierwsze auto amerykańskie miale 
napęd na przedni1: kola.

Wielkie sumy często zarabia się na 
małych rzeczach. Uo pomysłów, ktu 
re swym twórcom przyniosły najw .ę- 
cej dochodu należą: agraika, szpilka, 
ebeasy gumowe, zatrzsk do sukni dam 
skiej, naitka, błyskawiczny zamek do 
swetrów i t. p.

Wynaleziono sposób obrabiania 
szkła i porcelany, tak, jak  się obrabia 
metale, t. zn. na tokarni, lub wiertar­
ce.

Amerykańskie rafinerje cukru uży­
w ają palonych kości do filtrowania i 
bielenia cukru.

W Stanach Zjednoczonych A. P 
znajduje się około 4 miljonów dzwon* 
ków elektrycznych

W Kalifornji czynione są ekspery­
menty z dzwonem podwodnym, poz­
walającym na zanurzenie jednocześ­
nie czterech osób.

Agronomowie orzekli, 2 e hurza z 
grzmotami, wbrew popularnym p ..e -  
sądom, nie wpływa na kiśnięcie mle­
ka.

Wynaleziono mieszaninę smoły i 
przetworów kamiennych, która ma za 
stąpi i  asialt.

Rewolwery gazowe, skonstruowa­
ne ostatnio dla strażników bankowych 
W Amerycs, w yrzucają pociski gazu 
łzawiącego na odległość 150 met-ów.

W  Minnesota, U. S . A. znaleziono 
szkielet człowieka z przed dwudzie­
stu paru tysięcy lat. Szczegóły budo­
wy szkieletu w skazują uczonym, że 
był to Eskimos, a nie indjanin.

Wynaleziono nowe baterje elektrycz 
ne,w których głównym składnikiem 
jest zwykła, lekarska jodyna.

Niektóra diamenty posiadają włas­
ność, mało jeszcze zbadaną, "ytw arza  
nia energji elektrycznej.

K u p o n

B e z p ł a t n a  
pomoc prawna

6 0  LAT
wyróżniają 
SIĘ sw o ją  
JAKOŚCIĄ

m a j i f m

1x3 mjnyjirł fen.-••••••' JP
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Muzyka nu czarnej okrągłej płycie
Encyklopedja to bardzo Ciekawa 

książka. Można się z niej wiele nau­
czyć, a czasem nawet niespodzianka 
człowieka ro o tk i, gdy się pomyli w
literach.

Nap-iykład niedawno .‘piaralem si* 
z prz; aci Jem , czy się mówi fotograf, 
czy f jto y a fls ta . SI wni t  prd ręką 
nie było, była encyklopedia Zaglą­
d a li. Czytam i oczom nie wierzę.

W ot an len iu  jest jak  wól:
—  Przyrząd, wynaleziony w 1877 

przez Edisona, ■ służy do zapisywania 
i odtwarzania dźwięków I 4onów.

I tak dalej, jerzcze parę wierszy.
Osłupiałem. Przyjaciel r.‘jrw a ł ml 

tom encyklopedii z ręki, i pojrzał i za 
śminł się:

-  „Afez człowieku, omyliłeś się o 
i' mą literę. Nam przecież chodzi o fo 
tografa, a ty  mi czytasz, ćo to je s t fo 
no . r a f .

Miał rację , omyłka jednak była tym 
razem* pożytec; a , bo dowiedziałem 
się, t e  wielki Edison je s t ojcem  nletyi 
ko naszych żarówek i dzwonków elek 
trycznycn, ale również patefonu, a  co 
za tem Idzie i płyty gramofonowej.

Jeg ó  przyrząd ao z spisywania dżwię 
ków właściwie ów fonograf) czytam 
dalej, zapisywał je  noczątkowo na 
stanioli (cienka biaszka), a potem na 
bębnie wywoskowanym.

Ciekawość mnie ogarnęła, jak  to  się 
ot.’ ow o „Zapisywanie dźwięków i 

tonów** I czy się zmieniło bardzo w 
m etodzlt >& czasów pierwszego fono 
grafu, który dźwięki przenosi bezpo­
średnio jako drgania, zapomocą igły 
na wosk.

N&jleple! myślę sobie, sprawdzić na 
m iejscu, w czasie nagrywania płyty. 
W alę tedy do „Syreny**, nie te j magi­
strackie j, z ogonem i mieczem, tylko 
lo T ow . Akc. „Syrena - Rekord", pro 

duki ijącego płyty. I

Nasz współpracownik w wytwórni płyt gramofonowych
CICHO CHODZIĆ I

Woźny przestrzega mn.e o ko­
nieczności zachowania absolut­
nej ciszy w czasie nagrywania.

Czekam w przedpokoju Z za 
giubej kotary dochodzą głosy lu 
dzkie i muzyka. Zbliżam się na 
pąlcadi i podsłuchuję.

Jakiś głos, który mi się wyda­
je dziwnie znajomy, mówi po 
chłopsku:
„niechże bedzie pofcwalony Pon Jezus 

z kościoła,
zaproście mnie, mdi ludzie do stoła*'.

Mili widocznie zaprosili „do>stoia“, 
bc w chwilę póuniej chór raźno śpie­
wał:

„Od stołu do przypiecka, 
Udeptana ścfezecka",

Ody wuun tubalny głos . 'zerw a':
— Ł' łfk lu  >, za wotno, jeszcze 

raz od początku".

WALTER, WĘGRZYNÓWNA 
I KLIMASZEWSKI

Korzystam z tej chwili przer­
wy i wchodzę za kotarę. No, o -  
ćzywiściel Ten znajomy głos na 
leży do naszego ulubieńca, mi­
strza Waltera, który niby tylko 
nagrywa swój własny tekst na 
płytę, a w rzeczywistości jest re 
zyserem, kapelmistrzem i śpiew a  
kiem w jednej osobie

W razie potrzeby potrafi, na­
wet po łobuzersku zagw izdać na 
palcach 1

Nagrywają właśnie „Wesele 
w Biłgoraju" jego pióra.

Mistrz sam jest starostą, pani 
Węgrzynówna —  panną m łodą,

a pan Klim aszew ski —  panem  
młodym.

Stroje —  „lu d ow e", t zn. sta ­
rosta  nosi szary , sportow y garni 
tur, panna młoda ma futro z ła­
pek, zarzucone na ram iona, a pan 
młody jest w bronzowym  garni­
turze, chw ilow o bez m arynarki, 
bo mu g orąco .

„NIEPRZYZWOITE" UCHO
Nie dziwcie się tem u, proszę  

W  całej sali niema ani jednej pa 
ry obcych  oczu (o p ró cz  m oich ), 
w ięc m ożna nie dbać o stroje.

Je s t natom iast jedne obce u- 
cho, bardzo w prost nieprzyzw o­
icie w rażliw e, z którem się trze­
ba ogrom nie liczyć, bo najm niej­
sze naw et szm ery podsłuchuje.

T o  ucho to mikrofon, niewielki, ele 
ktryczny przyrządzik, zamieniający 
dźwięki na słabsze, lub silniejsze prą­
dy elektryczne.

Dla niego to podłoga ma puszyste 
dywany, aby kroków nie było sły­
chać, a  sufit i ściany są obwieszone 
g.ubemi, miękkiemi tkaninami, tłumią 
cemi echo.

Dlatego to mistrz W alter woli kil­
kanaście razy powtórzyć numer, aby 
być pewnym, że z chwilą, gdy zahly. 
śnięcie kolorowych lampek wskaże, 
że mikrofon został włączony, nie roz 
legnie się w sali ani jeden niewłaści­
wy ton, lub dźwięk.

IG IEŁKA W Y B Z IG B U JĄ C A  
ROW KI

Nietylko, zresztą, uw ażny słu 
ch acz  z tego mikrofonu, ale i pra 
cow ity. Każdy szm er podchw y­
cony zam ienia na odpowiedni 
prąd elektryczny i po drucie prze

syła do drugiego pokoju —  do la 
boratorjum .

T utaj prądy zostają  w zm ocnio  
ne i zapom ocą specjalnych przy­
rządów , zw anych przekaźnikam i, 
zaopatrzonych w elektrom agne­
sy, działają na o strą  igiełkę.

T a  igiełka, —  to właśnie ów  o 
łów ek, który zapisuje to , co ucho  
mikroionu podsłuchuje.

Pod nią ob raca się płyta w os­
kow a, w ypolerow ana, jak lustro  
(dosłow nie! przeglądałem  sję w 
n ie j!) , na której drgania igiełki 
rzeźbią dziwne, drobne rowki. 
Kształt row ków  zależy od ilości 
digań —  od prądów , które mikro 
fon przysyła, te zaś ostatnie zale 
żą już od sam ego głosu.

KOBIETY GÓRĄ! 
WĘGRZYNÓWNA SILNIEJSZA 

OD WALTERA
M yliłby się jednak ten, ktoby 

sądził, że głos m istrza W altera  
mocniej „rozbuja ‘ igiełkę, niż np. 
głos pani W ęgrzynów ny.

W p ro st przeciw nie!
Płeć słabsza jest tu silniejsza! Glos 

kobiecy wywołuje około 5 tysięcy 
drgań na sekundę, podczas gdy niski 
glos męski nawet połowy tego nie 
„wyciągnie”.

Obserwowałem rowki, powstające 
na wosku, przez małą lunetkę i w dzia 
tern wyraźnie jak  przy słowach W al- 
tera:

— „Orkiestra! noleczkle!"
powstawały rowki o  mało poszar­

panych brzegach, dość jednostajnr, 
zaś dopiero przy odpowiedzi pani W ę 
grzynówny:

—  -Ale żeby była mBosziro • azen-
tymentałna.

igiełka drgnęła żywiej i w ro*vkach 
uh—ały się urozmaicone, gęste po 
p.iec; z irlębienio.

dćsywiśde, golem okiem bym Ugc 
nie dootrzegh (Podobnie, jak nie an 
etrzegamy konturów rowków na 
szych płjfach, które nam się wydaję 
zupełni: jednakowe).

NA PATEFONIE
Teraz dla usłyszenia naganę 

go tekstu, wystarczy nastawić 
płytę do patefonu, a wtedy zagłę 
bienia w rowkach udzielą igłę 
drgań, ta przeniesie je  na mem­
branę i . ,  zagalopowałem aięł 
Przecież tekst jest dopiero nagra 
ny na płycie z wosku, więc nie 
można jej jeszcze używać. Znisz­
czyłaby się odrazu!

Trzeba dopiero drogą specjal­
nych zabiegów „przenieść" row­
ki, wraz z charakterystycznemi 
zagłębieniami poprzecznemi, 1 
mało wytrzymałego wosku1 na od 
porną, ebonitową płytę, a tej mo 
żna już będzie używać bardzo 
długo.

PARĘ SŁÓW O -  
WNUCZĘTACH 

P. WĘGRZYNÓWNY
Może za trzydzieści lat, wnu­

częta pani Węgrzynówny wydo- 
będą z kurzu płytę „Wese!e w 
Biłgoraju", nakręcą patefon i 
pizypomną sobie z dumą. że kie­
dyś, od ich babki, sam Walter

—  „W  stodole, na dole, czy na
k l a k a

—  chciał gęby, chciał tęby, dosfe*
po pyska".

MORFINISTKA
W  o d w r o c i e

Rzuciliśmy swego czasu py* 
tanie: „Kto chce zostać bohate 
jem  powieści?" Z pośród licz­
nych odpowiedzi —  wy sraliś­
my jedną, przyciągnięci nie­
zwykłością przeżyć autorki 11 
Stu. Zwróciliśmy przy tem uwa 
g ę  na jtden, niezwykle ważny 
moment. Narkotyzowanie się 
S tało  się prawie klęską: na wsi, 
,w miastach —  kokaina i morfi­
na, W  szponach narkotyku ni- 
na całe zastępy ludzi. Oddając 
sle strasznemu nałogowi, nie 
m yśląc o tem, a często i nie 
wiedzą, jakie okropne skukl po  
wodują narkotyki.

Przeżycia naszej Bohaterki 
mogą być groźną, a  tak potrzeb 
ną przestrogą.

Zaprosiliśmy autorkę Hstu do 
redakcji.

Ujrzeliśmy młoda, w czerń 
ubraną piękną blondynkę, o nie 
zwvklym wyrazie oczu. Je j po­
stać 1 zachowanie się tchnęły 
prostotą, czarem, a Jednocześ­
nie wyraźnie uchwytnym, sfflut 
kiem.

ł atwo doszło do porozumie­
nia. i oto z opowieści panny Ha 
linv N. wysnuliśmy powieść.

Panna Halina, jako młode 
d/.icwczątko, uciekła z domu i 
w charakterze sanitarjuszki zna 
lazła sie w wojskowym szpitalu 
w Wilnie, gdzie służył rćwnitż 
jej młodziutki narzeczony Je ­
rz y  (j . Narzeczony wyruszył na 
frmit.
, I la spadł na młodziutkie 
dziewczę pierwszy cins: porą­
bany szablami narzeczom? 
ztrarł w szpitalu na je j rękach.

Zrozpaczona — prosiła o 
przydział na front i znalazła się 
w szpitalu polowym Nr. 305,

Tu z naimowy aptekarza Józe 
fa D., wraz z dwoma siostrami 
poczęła zażywać kokainę.

Pewnego dnia szpital połowy 
Nr. 305 został zaniepokojony 
ruchami bolszewików.

Przed godziną dziesiątą ka­
pitan Machnicki zdecy dow ał 
się: czekać dłużej na rozkaz 
dowództwa było szaleństwem. 
Dał rozkaz zwinięcia szpitala i 
odwrotu.

W krótce powózki szpitalne 
znalazły się na gościńcu, k tó ry  
dziwny przedstawiał widok: 
płynęła nim w gorączkowym 
trwożliwym pośpiechu struga 
ludzi, wozów chłopskich i woj­
skowych. Pomiędzy bosymi 
chłopkami jechał w podartym 
mundurze na wychudłym koniu 
kawalerzysta, ze zwieszoną ze 
zmęczenia głową na piersi. O- 
bok żołnierza z obwiązanym 
jakąś szmatą policzkiem drep­
tała zawodząca wgłos babina, 
wlokącą za sobą na sznurku 
krowę. Tam znów dźwigał na 
barkach chłop ciężką drewnia­
ną kołyskę i rzucał naokoło 
siebie spojrzenia wylęknionych 
oczu. Obok niego, ciężko dy­
sząc, biegł starczym truchci­
kiem siwowłosy staruszek, nio 
sąc pod pacha koguta. Jaloeś 
dziecko wrzeszczało Wniebo­
głosy, a jego krzyk rozpaczli­
wy mieszał się z pory kiwaniem 
krów, kwikiem nierogacizny, 
turkotem kół, lamentami ko­
biet, nawoływaniami mężczyzn, 
którzy pogubili żony 1 dzieci 
w ciżbie.

.W  tę pow ód ź lud zi, zw ie rzą t

i w ozów  w jech ał szp ita l poło­
w y N r. 3 0 5 .

S io s tra  K alin a s ied ziała  na  
ty le  Wj4zu i z  p rz y je m n o ść ,ą  
Witała tu m an y kurzu, k tóre za  
słan iały  przed  jej o czam i ob ra  
zy  n iezm ierzon ej ro z p a cz y  lu­
dzi, w y p ęd zo n y ch  p rzez  w oj­
nę ze sw y ch  siedzib, pozbaw io  
h ycli d obytku , gubiący cii się w 
pow odzi klęski, k tó ra  na nich 
nagle spłynęła,  g o rsz a  trż  po­
w ódź, g o rsz a  niż ogień ! Kiedy  
w iatr na chw ilę rozw iał z a s ło ­
nę kurzu, m ożn a było d o jrzeć  
c ią g n ą ce  się na w idnokręgu tale  
d y m u : to  płon ęły  w sie.

U p ał d ok u czał ludziom  i zw ie  
rzęto m  w n iem iłosiern y  sp o ­
sób. Ję z y k  w y sch n ię ty  z a w a ­
d zał w u sta ch , rozp alon e g o ­
rą cz k ą  o c z y  n ap różn o  ro z g lą ­
dały  się z a  jak ąk olw iek  n iew y- 
scim iętą  ch o ćb y  k ału żą.

M ijały god zin y  c o ra z  tru d ­
niejsze do w y trz y m a n ia . K ok a­
ina już ty lk o  na k ró tk o  koiła 
cierp ien ia, a  w k ró tce  p rzych o*  
dziło tem  w iększe pragn ien ie.

K iedy w reszcie  udało się zna  
leźć  n iew y sch n ięle  je sz cz e  ca ł  
kow icie b ajo rk o  —  w szy stk o  
biegło ku niemu w o sz a la ły m  pę 
dzie. S p ieczo n e , popęk m e war­
gi p rz y w ie ra ły  do ch łod n ego  
błota, by w y s s a ć  z niego c a łą  
w ilgoć. N ic było w od y tak  brud  
nej, k tó rejb y  nie napiły się spra 
gninne u sta .

W  ty c h  w aru n k ach  szo ita l  
oolow y N r. 305  w ęd row ał p arę  
dni.

S k o ń cz y ły  się w reszcie  ro z ­
ległe rów niny i w oze p o g rą ż y  
!v  się w o ż y w cz y  cień lasów . 
Z nużonych ludzi o g arn ęła  I-i ją 
ca cisza, płynąca z głębi bo-1

row: n ap ite  w ustawlcznein 
ocze,' lwaniu niebezpieczeństwa 
nerwy uoznaiy wytchnienia w 
poczuciu bezpieczeństwa wśród

as.et/ow gęsto zwartych olb­
rzymich drzew.

Czas najwyższy było dać 
wyLCiunenie ludziom i koniom, 
ledwie wlokącym nogi.

Zbierało si^ przytem na bu­
rzę. Przez szczelinę utworzoną 
w ścianie lasu przez drogę, czer 
niło się niebo, pokryte groźne- 
rm chmurami. Drtewa zasty­
gły w niepokojącym bezruchu.

Na rozkaz komendanta wo­
zy saręcuy z gościńca w las. 
Posuwano się powoli gniotąc 
niezwykłych rozmiarów papro 
cie, przedzierając się przez 
gąszcz leśny, przez który człc 
wiek nie usiłował się przedo­
stać nigdy.

Siostra Halina szła za wo­
zem. Czuła niezrozumiały nie­
pokój. Słońce zakryły juz uimu 
ry. Co chwila trupie światło 
błyskawicy rozpraszały mrok 
leśny i dudnienie grzmotu obi­
jało się przeciągłym echem 
wśród drzew.

— Nie wiem poprostu, co się 
ze inna azieje «— powiedziała 
siostra Halina do siostry Mnry 
li. — Mam jak najgorsze prze­
czucia...

— A'eż daj spokój z prze­
czuciami! Burza nadchodzi, a 
że jesteś wrażliwa, to tak dzia­
ła na ciebie.

— Może... —  odparła w za­
myśleniu.

Starała się przekonać samą 
siebie, że przewrażliwione, nar­
kotykiem nerw:’ powodują te 
czarne, niezem zresztą nieuza­
sadnione przeczucia.

— Przyjrzałabyś się lepie) 
tyrn pięknym paprociom — Mó 
wiła siostra M aryla — Nie wir 
aziaiam. Jan żyję, równie pięk 
nychj a przedewszystkiem ta* 
ogromnych! ropatrz, przecier 
tamta kępa paproci w ystaje po 
nad głowy końskie!

Zwracanie uwagi na piękno 
przy roay nie pomagało: niepo- 
kój nie znikał, a nawet wzra­
stał na sile.

Na ziemię spadłv pierwsza 
ciężkie krople deszczu. Co 
chwila niebo rozdzierały bły­
skawice, a grzmot za grzmo­
tem rozbrzmiewał po lesie. 
Drzewa targane porywami wi­
chru huczały gniewnie.

Poczęto pośpiesznie rozpinać 
namioty.

W  jednym z nich na noszach 
ułożyły się siostry. Do ,v.cy by 
ło daleko, ale czuły wielkie znu 
żenie, a przytem d^szez . wi­
cher pi/ejął ich Ciała zm neni: 
chciały zagrzać sie pod koejm i, 
a zasnąwszy, nie usłyszeć nie 
ustających na Chwilę grzmo­
tów. Siostra Halina siadła tia 
noszach 1 paliła papierosa za 
papierosem, chcąc ślę odurzyć 
choć dymem tytomu. by żaglu i 
szyć w sobie niedający się usuj 
nąć niepokój.

Żałowała, że  Me ma kokałnyJ 
której w ostatnich dniach r a i  
czeło brakować i aptekarz w]j 
dzieła! ją  skromneml dawka 
mi

Dzięki przęw rażliwioneti 
przez narkotyk słuchowi ustf 
szała nagle pod namiotem i 
jeś kroki.

Paitzy ciąg opfin przeżyć 
szej Bohaterki w Jutrzejszym i



Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy
STRESZCZENIE.

Leon Walski prosił swego brata Piotra, właściciela zakła­
du dla obłąkanych o pomoc. Przed paru laty uciekł od swe, 
żony Zotji, córki bankiera polskiego w Brazylji, sprzeniewie­
rzy wszy sporą sumę, co, zresztą, już przed nim uczynił również 
niejaki Merecki, obecnie bogaty bankier. Aż tu nagle żona za­
wiadomiła go, że pc śmierci o jca wraca dc kraju ze swoją 
5-ietnią córeczką z pierwszego małżeństwa —  Lilijką —  oraz 
z dUO.UOO zł., które dz.ewczynka dostała w spadku od swych 
krewnych. Leon tymczasem zakochał się tu w Irenie Mererkiej 
i postanowił ją  poślubić. Aby zaś uchronić się od żony, zapro­
ponował bratu, żeby ją  wraz z dzieckiem zamknąć w jego za- 
JtiaUzie dla obłąkanych, co też uczynili.

Aby Irenę skłonić do małżeństwa, Leon zagroził je j ojcu, 
że ujawni sprzeniewierzenie, dokonane przez Mereckiego. Nie 
m ając innego w yjścia, Irena —  zgodziła się, ukryła wszakze 
przed Leonem, że już przed ślubem miała kochanka. Był nim 
kapitan Jan Marlewski, syn leśniczego z Wilczyc (majątku Me- 
re c ia e g o j. Miała nawet z n m syna, ośmioletniego juz Boleoia, 
wychow yw anego w W awrze pod opieką dawnej wychowaw­
czym  ireny —  Madzi Molskiej. Do sirbu między Marlewskim 
a  ireną me doszło, bo jeg o  ojciec sprzeciwił się małżeństwu sy­
na z córką złodzieja i lichwiarza. Jan z bólem serca zerwał 
z  Ireną ,  wyjednał na Kresy. (jd y  się dowiedział o je j ślub.e 
z innym, wrócił

Agentom W als.jego  udało się podpatrzeć spotkanie Ireny 
z Janem  w W awrze i podsłuchać len rozmowę.

W wyniku tego Walski zabił Jana M anewsk.ego w poje­
dynku, a syr.a jeg o  i Ireny —  Bolcia —  porwał przy pomocy 
sw ego brata, który uwięził go u siebie, w sąsiedztwie Zotji.

Tymczasem na nieoczekiw anej Piotr zakochał s:ę w z.ofji. 
Bugestją uczynił ją  swą kochanką. Ale me na długo. 
Kuzcnorował się, a ona skorzystała z tego, aby uciec z zakiauu. 
Pizedtem  jeszcze wymogła na nim wypuszczenie na wolność 
maiego Eoicia. Mn.ej więcej w tym samym czasie je j córce Li- 
l',«.e udało s.ę również uciec z pensjonatu. Zaopiekował się 
n .ą dorożkarz M alesa. Zamieszkała u niego i wycnowywaia się 
v  az z jego dziećmi: M aćkiem, Mirą i ułomnym „Pajacykiem ".

Lmjka pracowaia wraz z M.rą w pracowni kapeiuszy. uy- 
ła juz dorastającą panienką. Jedna z klientek — iNiusia lAiic- 
ka —  aktoreczka, prowadząca lżejszy tryb życia, zaprosiła Li- 
lijkę do Krynicy, bo M a.esowa ciężko cnorowata na gi uziicę 
i cnouziło o to, aby s ię  Lilijka nie zaraziła

W Krynicy Niusia spotkała Leona Walskiego. Przy oka­
zji poznał on Lilijkę. P ostanow ł ją  uw ieść. Dat je j nawet ty* ąę 
z.^.yćh c .a  M aitsow ej. n ie  iM.iisia uo tego nie uopuscua. i o- 
sianow ila mu dac sw oj pierścionek, pamiątkę po zmariej mat­
ce w zastaw, że mu zwróci te dwa tysiące, gdy będzie mogia.

tym czasem  M aciek M alesa oświadczył się L .lijte i zo­
stał przyjęty. N.e podejrzewała bowiem, ze Maciek juz oduaw- 
na me pracuje w garażu, jak  dawniej, lecz stoi na *.zeie baądy 
z idzie jo w, uo której naieżeh również bracia o przezwiskach 
„Urosik ‘ i „A ndrus'.

udy to wyszio najaw , Lilijka zerwała z Maćkiem, a ojciec 
jeg o  wpadł w obłęd. Maciek rzucił s.ę na Lilijkę i zranił ją. 
Uciekła. Na ulicy znalazł ją  zemdloną... Bolek, który już był 
studentem medycyny. W swoim czasie Piotr Walski wypuścił 
go na wolność, myśląc, iż Boleś gdzieś zginie.

Ale chlop.ec wrócił do W aw ra i pod opieką Madzi wyrósł 
na pięknego młodzieńca. Mieszkali teraz razem przy ulicy Lite­
w skie'.

Lilijka nazajutrz wyczła od Madzi, nie czekając na powrót 
Bolka i więcej się z nim nie widywała. Któregoś dnia Pajacyk 
je j  oświadczył, że wyjeżdża do Cdyni. Powiedział, że nie mo­
że patrzeć na sprawowanie się Miry.

Rzeczywiście w życiu M.ry zaszła zmiana. Zakochał się 
w niej z wzajemnością M arjan M crecki, brat ireny Walskiej 
Namówił, aby porzuciła pracę, zamieszkała w wynajętem dla 
niej mieszkanku i została jego  kochanką. W obec tego Li] .ka 
też się wyprowadziła. Mira zapytała ją , czy także się w kim 
nie kocha.

Lilijka wzruszyła ramionami. Rzekła:
—  Kogóż mogłabym kochać?...
— Nie mnie o to pytaj, lecz serduszko twoje, 

może cl odpowie...
Przy tych słowach odruchowo przyszło Lilijce 

na myśl ujmujące oblicze Bolka Marlewskiego, 
owego nieznanego studenta, który nią się zaopieko­
wał przy ul. Litewskiej.

Zamknęła oczy, aby nie pierzchnęło to upojne 
widzenie, olśniewające je j duszę i opromieniające 
serce...

Spokojnie i cicho płynęły dni Lilijce. W czesrym  
rankiem zdążała do pracowni i puzostawała tam 
do wieczora. W racała do swej izdebki i robiła jesz­
cze kapelusze na własną rękę, sprzedając je pcwne- 
m i małemu magazynowi, który chętnie korzystał 
z je j usług, m ając za małą cenę modele największe­
go salonu mód.

Dodatkowo zarabiane pieniądze pozwalały L ili j- . 
ce kupować stopniowo jakiś mebelek lub uzdóokę do 
swego skromnego pokoiku.
  Pierwszym gościem Lilijki była Niusia Balicka
Pwyul* pawnaj nie dziali, mć ̂ 'ącŁ ^

—  Ależ tu milutko u ciebie 1 Chodź, zabieram 
cię na spacer do Łazienek, a potem na wyścigi 
konne.

—  Ależ... nie mam co włożyć na siebie...
—  Takiej ładnej buźce i ślicznej figurce w byle 

czem dobrze... Chcę koniecznie bawić się dzis, bo 
mam dobrą nowinę: wyjeżdżam do Francji z zespo­
łem aktorskim, mającym tam dawać przedstawienia 
dla robotników polskich, których jest mnóstwo 
w rozmaitycn ośrodkach przemysłowych. Warunki 
są doskonałe. Ale wogóle... o, żebyś wiedziała, jaki 
to gorzki chleb aktorstwo, zwłaszcza w obecnych 
ciężkich czasach! Najwybitniejsze artystki są bez­
robotne... A wtedy jakże trudno oprzeć się poku­
som...

B y ły  n a  sp a ce rz e , a  p o tem  u d ały  się n a  w y śc i­
gi. L ilijk ę dziw iły , a  n aw et śm ie sz y ły  ro z g o rą c z k o ­
w an e okrzyK i zap alo n y ch  g ra c z ó w  p o d cz a s  g o n itw y , 
b ieganina po to rze , ra d y  i w sk azów k i, zaa ie ro w a n ie  
ty c n  ludzi, tak  p rz e ję ty ch , jaK oy s ta w k ą  w tej g rz e  
było co n ajm n iej... ż y c ie .

N iusia p ro w ad ziła  Lilijkę pod ręk ę, p rzech ad za­
ją c  się p rzed  try ou n am i. M inęło je d w óch  w y tw d r-  
n y ch  p anów . N iusia w y ra ź n ie  s ły s z a ła , jak  jeden  
rzek ł uo d ru g ieg o :

—  ilo , uo... N iuśka w p ro w ad za  w św ia t ja k ą ś  
n ow ą śliczn o tk ę ... R z e cz y w iśc ie , io w arek  p ierw sza  
k lasa ...

—  Nie z a u w a ż y łe m  —  o d p arł drugi, —  ale  
w ró ćm y , cn ętn ie  o o ejrzę .

M inęli je la z  je sz cz e  i w ted y  ów  drugi pan z a ­
w o ła ł:

—  N iusieńko, jak  się m a s z ? .. W ita m  i o zd row ie  
p ytarn ...

B y ł to  L eon  W alsk i. S p o jrz a ł zp odełba na L i­
lijkę i z a p y ta ł :

—  A tej m ałej je sz cz e  jak o ś  nie... w y k iero w a- 
ła ś ?  D ziw ne i P  rzecież  lo  cuu p ięk ności... tia rd z o  
s m a k ó w .ty ivąsek... L a m b y m  z ro zk o szą  sch ru p ał... 
n e cricesz  z a  n ią?

Niusia  k r z y k n ę ła :
—  jaK  sm ie sz r  m ilcz ! L ilijk a nic jest na sp rz e ­

d aż . 1 w ugoie m e ula p sa  k ie ło asa ! R u szaj s tą d  i nie 
o u zy w ąj s .ę  uo m nie!

—  Uiiu, cu za  Lon! —  od p arł s z y d e rcz o  L eo n . —  
M y ślisz , z e  ja  me wiern, kto to je s t ?  Tw oja Lilijka  
puaci się lau a uzien, ja a  jej s io s trz y c z k a , Kiura już 
od róku je s t k o cn an k ą inujego sz w a g ra , a  ou nieda- 
w n a na peinein jeg o  u trzy m an iu . Nie uziś, to ju­
tro ... U iupia ty lk o  je s t , że łazi z  tob ą. T y  jej ty lk o  
p rz e sz k a d z a s z . D ziew czy n a  bez ciebie zrob iłab y  d a­
w no n a rje rę . Ale musi ci b yć co  w inna i ch ce sz  so ­
bie diug ounic, s p rz e u a ją c  ją  d rogo . B ro s z ę  b ard zo : 
zaceń , p o targ u jem y  s i ę ..

O sta tn ich  słow  już N iusia ani L ilijk a  nie d o sły ­
sz a ły , sp ieszy ły  b ow .em  ku w y jściu , ab y  w reszcie  
u ciec s tąd  i me sp o iy K ać w ięcej L eo n a . (Jd y  lam  
z u ą z a i j , sk o ń czy ł się w łaśnie p rób ny galop  koni 
p rzed  n astęp n ą  g o n itw ą  i tłum  g ra c z ó w  rzu cił się do  
k as. N atłok- tej śp ieszące j się ciżb y  był tak  wielki, 
że  szy b k o  rozdzielił Niusię od Lilijki, W  m g.ń en .u  
o k a  zgu biły  się ...

L ilijk a, nie w ied ząc, gd zie je s t w y jście , p o d ą­
ż y ła  w rę cz  w o d w ro tn y m  kierunku do „p ad ok u “ , 
gd zie siod łają  konie p rzed  w y ścig iem . G dy tak śpie­
sz y ła  ta m , sp o g lą d a ją c  błędnym  w zrok iem  d ooko­
ła , n agle zn ów  u jrzała  L e o n a . R z e k ł:

—  Z gubiła się pani z N iu sią? T o  nic. Z a ra z  po­
m o gę pani ją  od n aleźć.

L ilijk a nie od p ow iad ała. B y ła  już b ard zo  zm ę­
czo n a  długim  sp a ce re m  w Ł azien k ach  i ch odzenierę  
po to rz e , oszo ło m io n a  tłokiem , od u rzon a p o w s z e J K  
n em  podnieceniem . M iała  n aw et d uży żal do NrtPjL 
że ją  tu sp ro w ad ziła .

W  nadziei, że ją  m oże jed n ak  zap row ad zi do 
Niusi, L ilijk a  p o sz ła  bezw olnie i m ilcz ą co  z a  W a l-  
skim . C a ły  c z a s  w y p a try w a ła  N iusię, sp o g lą d a ją c  
dookoła, s ta r a ją c  się p rz e s z y ć  w zrokiem  zb itą  ciż  
bę ludzką, t ło c z ą c ą  się te raz  p rzed  try b u n am i.

W  gru n cie  rz e c z y  b y ła  n aw et zad ow olon a, że 
m a W a lsk ie g o  p rz y  sobie. S am a, czu łab y  się z n a c z ­
nie g o rze j, zupełnie nie w ied ząc, jak  sobie tu to ro ­
w a ć  drogę i gd zie  sz u k a ć  Niusi. C ó ż , o sta teczn ie , 
W a ls k i?  P rz e c ie ż  nie żad en  złod ziej, b a n d y ta  lub 
m o rd e rca . A  że się do niej „ p rz y s ta w ia ł" , to  dla niej 
nie now ina. Nie było dnia, żeb y  jej k to  n aw et zupeł­
nie o b cy  nie za cz e p ia ł na u licy  i jak oś jed n ak  s z c z ę t  
śliw ie się u ch o w ała . C h cia ła  p op ro sić  W alskięfaS, 
a b y  ją  od p row ad ził do dom u, a le  k ręp o w ała

W ie s z e ie  zd o b y ia  się na od w ag ę  i jednak p o-' 
prosiła go o to.

Odparł:
—  A leż z ro z k o sz ą , p a n ro  L illjk o. Ale m oże- 

b y śm y  po d rod ze w padli na k o lacy jk ę  do R v d z a ?
Lilijce przypomniała się  pamiętna kolacja „za­

ręczynowa" z Maćkiem w tym  samym lokalu. At 
ciarki ją  przeszłv na samo wspomnienie o tern. 

Szepnęła:
—  Chciałabym być jak najprędzej w domu...
—  Ależ my tam długo nie posieczimy! Przeł­

kniemy tylko cos i natychmiast odwiozę panią 
wprost do domu. Już na żaden dancing aw Wilanów 
nie będę panią namawiał. Chyba, żeby pani sama 
zechciała...

Pewność siebie Walskiego i zawadiacki Mn 
znów przypomniały je j Maćka. Tak ją  to przerazoo, 
że postanowiła poprostu uciec Walskiemu.

było to dążenie tak dalece odruchowe, że za­
nim nawet sie na to zdecydowała, nogi same ją po­
niosły...

Ale w tej samej chwili silna dłoń Walskiego 
chwyciła ją  napie za rannę...

Nie zauważyła wcale, że Walski umiejętnie za­
prowadził ją  wgiąb alej toru, po drugiej stronie „pn- 
doku", gdzie było pusto i odludnie. Nie było tu kas, 
nie było wię<- ani żywej duszy...

Lilijka rozejrzała się dokoła i widząc zupeuią 
pustKę i ciszę, bo zoddali dolatywały tylko giuelie 
ecna gwarur przeraziła się nauobre...

Wyrwała mu się, ale ponieważ puścił ją  odra- 
zu, padła więc impetem na trawnik. Jak  tygrys 
skoczył ku niej, podniósł i... .

■- ...i Lilijka poczuia nagle jak rozpalony poca­
łunek sparzył je j kark, a zarazem silny uścisk ra­
mion oojął je j kibić...

JęKnęła głucho:
—  Proszę mnie puścić!.. Proszę puścić!.. .
—  Kocham panią... — szeptał roznam śn io n y  

Waiski, cięzKo dysząc...
— Puścić!.. Puścić 1... —  wołała Lilijka już co* 

raz głośniej i rozpaczliwiej.
Uurzuciła głowę wcył i z całej siły broniła się 

przed Waiskini.
un wszaićze, opanowany szałem zmysłowym, 

nie uaiępowui. uczy uiyszezaly mu groźnie, uuu-. 
lżony pięKnoscią Lilijki, 'podniecony je j opuiem, 
z coraz, więicszą zajadłóścią szarpał jyj, ouani ua 
trawę i rzucił się na nią, juk dziki zwierz...

L i l i jk a  oniemiała ze stracnu i w y c z e r p a n a  wal­
ką, s ia d ła  i stawała ,Się bezwolną o i ia r ą  w ręk u cn  
Walskiego.

iNauomiar złego zmrok już zapadł... W yścigi 
się kończyły... Pusto i cicho było dookoła...

Waiski darł je j bieliznę w strzępy i ju ż  — już 
miał uoKouac swego hameurego czynu, guy L il i jK a , 
p r z e s z y t a  wstrząsającym dreszczem p lu g a w eg o  
dotknięcia, w rozpaczliwym ostatnim od ru chu 
oorończym, krzyknęła wniebogłosy:

—  Ratunku! Ratunku!
Wnet potem roziegł się tupot nóg, biegnących 

w je j Kierunku. Walski musiał to usłyszeć, bo. na- 
tyeuiniast zerwał się i pobiegł ku wyjściu, zupeune 
już me troszcząc się o los nieszczęsnego dziewczę­
cia ...

Z wielkim trudem Lilijaa zwlokła się z trawy, 
gdy nagle z za krzaków wyłoniło się dwóch dozor­
ców wyścigowych, prowadząc na smyczy złego psa.

—  Co tu pani robi o tej porze? — warknął gro­
źnie jeden z dozorców.

Lilijka opowiedziała wszystko po kolei z peiną 
dokładnością.

Dozorcy spojrzeli po sobie znaczące, puczem 
jeden z nich odrzekł:

— Oczywiście, wszystko zawracanie głowy 
ćbujda na resorach. Poprostu przyszła paąi tu z t r a ­
perem zamiast nad Wisłę ną ksiuty, aby nam i’u 
trawniki paskudzić... A potem facet dał w pysk za 
coś ., albo nie zapłacił... więc panna w płacz... No. 
alę i tak już dobrze panienka poszarpana za karę... 
Więc teraz zmykać, pókismy dobrzy i więcej tu na 
migdalenie nie przychodzić, oo na drugi raz odsta­
wi się panienkę wprost do obyczajówki i po krzy­
ku... A teraz zjeżdżać stąd! lu , przez tę furtkę!..

Lilijka skwapliwie usłuchała polecenia i w y s z ła  
z toru. Szła przed siebie naoślep, wcale nie w ied zą c  
dokąd i poco. W głowie je j tak szumiało, że nie 
miała najmniejszego pojęcia, co się z nią d zie je .  
Szła tak Nowowiejską do pi. Zbawiciela, a s ta m tą d  
ta sama ulicą doszła do al. Ujazdowskiej i w ciąż  

ddąc dalej przed siebie znalazła się w „ Ł o b z o w ia n -
t a “ .

-Było tam pełno. Lilijka nie widziała ś c ig a ją c y c h  
j*ą zewsząd spojrzeń męskich. Nic d ziw n ego: sa­
motnie krążąca tak urocza niewiasta — toż w y m a ­
rzona okazja dla stołecznych lowelasów, k tó ry ch  
zawsze pełne po wszystkich kawiarniach i dancirr 
i  ach...

Dalszy ciąg nastąpi.
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Główne wybrane
, 10 OM zł. na n-ry: 8770 79756 122238

5.000 zł. n» nr.: 40314.
2.000 zł. na n-ry: 3 3 1 5 9  3 2 8 2 6  4 2 4 6 2  

5 5 2 0 8  6 1 5 1 1  7 2 4 2 6  7 7 9 6 7  7 9 0 1 0  9 1 5 3 4  
9 3 0 2 5 p  9 5 1 2 8 p  9 6 3 1 4  102201  117 1 6  
1 2 5 0 3 7  1 3 2 4 8 5  6 2 7  13 6 0 4 5 .

1.000 zł. na n-ry: 723p  12324  19540p  
2 9 7 7 0  3 0 7 3 3  3 5 8 0 8  38061  9 0  4 2 3 0 9
4 1 2 0 2  5 3 2 2 9  9 8 9  5 6 3 6 0  611 9 1  6 4 1 1 2  
6 5 3 9 8  6 7 4 1 9  7 3 5 2 3  77511  7 7 5 5 0  7 7 8 7 8  
8 0 1 18p 8 1 0 9 0  8 5 4 3 7  8 9 6 2 5  93451  9 4 8 2 0  
9 5 2 2 9  981 2 1  9 9 3 6 3  1 0 1 3 5 0  103434
1 0 3 4 1 5  114106  119151  1 2 6 5 3 4  315 7 1  
13 3 5 4 5 P  1 3 4 9 0 7  136134  3 6 9  139 9 8 8

■ 1 4 3 2 2 3  1 4 5 5 5 *

STA W K I DO PRZERW Y 
(Cyfry z llterr p —  staw ka premj.) 

14 9  3 3 4 p  4 4 2  8 2 6  9 8 3  11 3 9  3 3 0 p  6 9 3  
74 1  291  2 2 6 5  3 0 6 p  3 1 5 8  99p  6 2 4  94 2  
4 1 8 4  2 5 2  327 44  4 6 9  4 5 0 7  6 5 8  V  9 4  
8 7 0  5 1 4 6  297 60 4  6 3 0 6  4 8 0  33  6 5 2 2  71 8  
38  7 19 0  91 5 0 8  5 0  8 7 9  8 2 6 3  9 5  34 b  45 2  
8 6 3 7  9 4  9 0 4  9 1 9 6  3 8 5  9 4 9

1 0 2 8 5  3 45p  89p  804 921 11 7 5  7 6 0  
8 9 4  12192  2 0 8  97  7 2 0  52 8 9 5  9 9 5  13007 
41p  10 3  3 18  9 8  134 9 0  7 l6 p  316 77p  
1 4 0 2 9  192  557 82 4  15006  21 5  281  48 4  
1 6169p  2 1 8  6 9  9 8  595  3 8 3  17202  4 5 5  
591  18647  19339  4 1 2 .

2 0 0 3 6  134  2 5 6  85  5 2 6 p  8 9 0  924
2 1 0 5 7  2 1 8  225 31 5  5 4 5  711 2 2 0 3 6  175 
2 7 9  9 9 6  2 3 2 7 0  7 9  5 5 0  8 5  8 1 8  2 4 0 5 3 p  
9 3  2 9 0 p  3 0 4  5 8  61 4 7 5  5 0 0  761 8 6 9  
2 5 1 0 8  3J9  8 5 3  9 0 8  2 6 0 4 9  106  29 8  371 
635  7 8 9  2 7 0 0 5  0 9  61 174 4 06p  28  67 2  
7 0 2  90 779 2 8 3 6 5  4 72p  94p  7 4 2  907
2 9 1 4 4  7 9 5  8 7 4  

3 0 7 4 6  3 1 2 5 4  3 9 9  5 0 4  67 9  861 9 9  
3 2 1 9 2  7 4 0  9 5 0  3 3 2 5  lp  301  4 5 0 p  9 3 7
3 4 1 3 5  54  4 6 0  7 2 9  9 0 2  53  3 5189p  232 
3 4 8  8 8 3  3o 0 2 3 p  119 4 4  50p  2 0 0  0 3
2 4 9  4 1 5  5 3 9  3 7 3 6 6  5 9 3  3 8 2 5 6  6 5 7  742  
3 9 1 1 5  332  4 5 2  581

4 0 7 9 3  8 8 2  9 67  4 1 1 1 3p  92 4  4 2 0 0 6  146 
8 6 5  4 3 5 6 5  5 7 7  7 2 6  4 4 2 0 2  0 3 p  3 0 8  533p  
51 4 5 0 9 7 p 5 7 8 p  9 74p  4 6 1 7 7 p  5 2 0  8 0 2  
19  967  47111  3 0 2  6 2 6  8 7 5  4 8 0 3 2  2 2 9  
95p  4 9 1 2 7  5 4  7 6  4 78p  841 86  

5 0 0 3 J 171p 2 6 2  4 0 8  65 1  891 5 1 5 3 9  
6 0 4  7 2 2  5 2 0 / 5  2 6 0  53 6  7 6 0  8 3 4  9 5  9 7 0  
5 3 1 9 3  2 4 9 p  3 7 5  5 8 3  9 3 8  6 9  5 4 4 4 6 p  5 0 3  
19 77 8  5 5 2 I3 p  7 2 3  8 0 4  5 6 7 3 3  825p  
5 7 0 5 0  2 4 8  4 0 0  94  783  975  5 8 0 1 0  50 6  
5 2 3  8 0  5 9 0 2 8  2 6 6  87  48 5  

6 0 0 8 8 p 4 2 Op 6 0 5  6 1 7  9 1 5  6 1 ) 2 0  25 
3 2  2 3 4  0 74 6  94 3  6 2 1 8 5 p  2 9 6  3 2 7  4 8 0  
6 0 8 p  8 2 3  901 2 1 p 9 9 5  6 3 l0 6  567 6 2 4  
7 8 0  9 7 2  77  93  6 4 0 7 4  108  2 25  72 0  8 9 0  
6 5 0 9 2  198 38 5  43 6  6 6 2 1 7  4 0 7  755
Ó 7026P 2 9 I d 9 5  4 5 3 p  71 6 57  72p  763  
8 6 0  80  9 0 5  9 2 3  6 8 2 4 1  301  2 6  5 8 6  6 9 0 9 3  
2 6 5  54 9  987p  

7 0 1 5 9  3 0 3  6 4 6 ' 8 6 6  7 1 0 4 3  2 0 4  3 4 3  
6 1 6  8 7 7  7 2 0 3 8 p  179  20 7  341 6 9 6  
7 3 0 5 9  3 3 9  5 5 0  6 2 8  6 4 6  7 3 0 p  7 4 1 5 0  5 3
2 5 0  67  4 2 7  4 2 p  5 3 3  4 9  92  7 5 3  7 5 0 2 5 p  
185  6 14p 3 9 p  4 0  717  7 6 0 4 3  7 5  10 7  134 
5 0 0  6 7 0 p  7 7 2 2 5  87  3 2 0  4 2 3  80p  713  
7 0 8 8 2  96 7  79021  8 6 p  111 9 4 2

8 0 4 8 9  7 0 5  84 4  8 1 4 0 4 p  9 4 p  146 83  
8 2 2 2 7  3 7 3 p  5 2 4  711 8 5 8  8 3 1 7 3  24 6
3 4 8  6 6 6  8 4 1 1 2  2 2 9  386  8 5 0 0 3  2 2  136 
78  5 0 9  88  6 4 0  5 0  5 4 p  6 6  8 6 1 5 7  4 5 3  
5 6 8  6 6 3  8 7 4 1 3  4 7  6 0 4  8 8 0 5 8  82 7
8 9 1 5 3  3 3 3  3 4 8  6 1 0  8 3 9  9 1 0  64

I X - t y  d z ie ń  c ią g n ie n ia
1306 2 4  3 5 p  7 5 2  8 5 6  1 3 1 0 1 8  3 7 5  78  

4 8 3  5 0 3  6 9 2  7 84  0 2 5  3= 3 2 1 9 1  3 2 5  92  
6 7 5  7 7 4  8 3 4  1 3 3 0 1 0 ?  1 75  5 1 9  7 8 2  83 9  
134 0 1 8  1 4 0  2 6 4  8 3  6 3 9  7 2 9  3 9  68p  
1 3 5 0 3 2  11 2  7 9  22 7  8 4 9  1 3 6 1 0 5  155 5 8  
2EJ 3 9 7  7 0 0  14 4 0  95  9 7 2  1 3 7 2 9 0  
1 3 8 3 5 2  6 2  4 1 5  5 59p  86 5  9 5 1 p  1 3 9 0 6 5  
4 7 7  631 742p  9 4 7  

1 4 0 1 1 3  4 8  32 0  4 8 7  5 5 0  6 3 2  7 8 7  
1 4 1 0 1 5  6 0 0  9 8  1422 3 3  71 38 6  4 8 3  801 
21 I 4 3 0 l0 p  17 277  3 3 8  5 3 4  8 3 9  46  
144041  11C 9 0  3 9 0  89 9  145221  3 69p  
7 8 0  1 4 6 1 7 2  5 3 9  6 2 8  703p  8 8 3  147044  
93  233  6 8 0  772

STA W K I PO PRZERW IE 
(Cyfra z litem p— stawka premjowana) 

8 4  179 2  2 1 14p 59  6 0  3 0 9  6 0 3  8 3 5  
3 1 2 ?  4 8  8 7 5  4 1 3 9 p  282p  57 1 73  7 0 7  
5 7 0 9  3 7  6 0 0 6  3 9 9  53 9  7 3 3 e  4 4 9  6 3  97  
6 5 2  8 0 6  3 2 8 0  3o 6  6 2 5  775p  8 4 0  8 3 6 8 p  
9 025p  4 8  186  3 9 0  4 4 9 p  7 1 2  8 1 3  

1 0 1 7 9  2 2 3  1 1 0 8 8  244  3 6»p  9 9  5 3 2  
6 2 4  7 8 3 p  123 8 9  45 7  7 6  5 1 0  6 5 4  13080  
281 4 7 0  8 0 2  1 404p  2 2 9  3 5  39 8  4 25  34p  
5 5 0  7 2 7  8 8  150 7 8  3 2 5  48 7 7 9 3  8 8 6  
163 2 2  6 0 8  17019  165 231 5 0 0  41 60 2  
630  7 4 0 p  8 0 9  97 6  18167 38 6  591  729 .

‘200 7 0  171 2 23  30  307 638p  21007  
9 6  130 805  42  8 0  905  2 2 0 0 7  504  88  
64 0  7 4 0  45 67  23022  95  641 733  865  
2 4060p  8 4 p 425  96  527 47 587 251 2 5  
5 9  23 7  31 0  449  98  828  34  26037p  130  
42 46  2 15  617  27014  191 2 9 3  319  92  
4 5 5  4 6 ?  80  777  857 91 0  61 68  70
282 4 5  63  4 4 2  49 6  55 7  29555  664.

3C043 30 0  43 3  566  706  80 2  93 3  54p 
3153-, 76  78 6  3 2 1 5 9  2 l3 p  77 585  780  
9 5  58 7  9 9 lp  3 3109p  30 8  403  13 776  312 
3 4 0 9 0  3 6 0  4 0 9  20p  573  68 4  708  867 
3 5 3 8 2  494  51 3  93  64 8  81 0  95  36254  

4 1 7  32 6O0  8 1 3  3 7 182 30 0  13 22 
60?  31 3 8 2 6 2  461p  65 4  962  3 9 '0 3 p  2 1 p 
3 1 0  8 0 7  992p.

4 0151p  79 26 8  410  95 615 81 6  983p 
4 1 1 8 2  40 5  8 04  9 1 6  42369  4 0 8  60  656 
99 780p  43031  173  M 4 p  617 850p  967 
4 4 1 8 8  58 8  66 7  450 6 0  130 49 3  5 1 9 d

583 667 83 840 69166 485 747 8 3 9 4 6
978.

7 0 1 3 5  203p  4 9  31 4  441 5 3 8  39 627 
9 7 8  7 1 0 6 3  198  3 3 6  6 08  71 5  80 9  721 7 0  
6 7 3  92  9 1 0  15  4 6  73031  1 6 8  5 9 0  94 0  
741 3 3  5 21p  621 70 8  19p 67  82 0  75042  
87p  2 5 0  3 9 2  6 6 7  8 0 0  5 8  7 6 0 2 7  4 3 6  54 6  
83 2  7 7 1 4 6  3 5 0  5 3 4 p  8 9  7 8 1 3 6  3 08  924 
7 9 4 8 0  3 8  70 6  8 2 4  75p  945.

8 0 0 8 9  2 6 lp  4 0 5  57 3  8 l2 1 2 p  55 7  
8 2 2 0 9  51 30 7  4 46  773p  8 3 0 2 7  55  H 2 p  
42 1  505p  (83  8 1 0  9 5 1  84C14 150 3 98  
526p  9 9 9  # 5422 23  8 7 ,. 52 0  3 4  664  
76 2  85p  8 6 0 2 2  3 5 p  2 17  45 7  63  54 7  
6 3 3  934  8 8  870 0 9  5 9  8 2  11 4  2 5 0 p  302  
'4.3 8 8 0 6 3  30 4  3 1  4 7 9  651  7 78p  812 
2 2  890 0 5  4 3  117 215  311 6 4 4  81 5  832-

9 0 0 2 6 p  34p  4 7  112p 27 8  459p  524  
732  8 03  91 5  97 5  91161 245  342p  424  
55  786p  9 6 6  9 2 2 4 7 p  344 107 56  84 6  
9 3 4 3 8  87 7  9 4 0 2 0  3 28  4 8  5 9 ?  9 9  94679P  
7 2 2  93 3  9 5 3 2 8  4 3 2  61 7  891  9 2 3  96 
° 3  3 3 9  90  87 2  9 7 2 5 2  4 09p  55', 736p  
^  8 7 6  9 27p  9 2 9  9 8232p  56  35 8  6 9  4 0 9  
613p  72 9  41 67p  84 9  98901 71 99593P  
67 5  975p-

100150  265  38 3  193 551 82  87 7  91 4  
101038 359  4 87p  617  3 6 p  83 95p  102178  
2 6 0  260  32 9 p  341 441 786  103260
4 6 5  y j2 p  8 7 p 91 104025  100 03p  72 
391 632 105277 974p  106215 2 8 6  595
989  107106  684  108 2 3 2  592  76 5  921 
925 26  63  L09097p 211 83  458.

110017  I36p  3 70  71 3  17 77 963
111036 192 46 0  511p  9 0  60 4  794p
112150  255  33 8  563  703 5 0  807  1 1 3 0 1 8p 
119 82  753  54 95  81 6  114018  362  484  
741 115163  2 8 9  3 3 7  4 6 9  99 6  116 2 7 0  
46 7  8 6  73 7  9 0 2  117 0 3 2  50  148 294  
!76o  47 7  582p  98  677p  72 7  88  803 

4 6  96  118147 2 2 0  3 38  1 l in ‘68  93  549 
600  79.

120115 363  517  82  777  121175p  385 
411 600  77 4 122146  86  395 74 9  53  63 
92p  881 123704 430  56  666p  87 0  932 
125317 32p 556  1 2 6 ]3 6 p  216  92p  491 
504  748 83  927  127051 70  160 231 50p 
539  45p  98 0  128102 402  511 744p  812

Z A M I E N I A M Y  S T A W K U  
wypłacamy wygrane 

N ajr wzęśliwsza kolektura 
A.  W O Ł A Ń S K A

Centrala Nowy - Św iat 1 9  
Oddziały: Marszałkowska 129, Chłod­
na 20 , Nowy Św iat 5 3 , Praga — Wi­

leńska 11.
Konto P . K  O. Nr. 7192

9 0 0 2 9  101 2 2 2  42  4 6 4  9 1 4 0 5  2 3  6 5 6  
8 2 8  9 1 8  9 2 0 2 4 p  8 8 o  99p  2 6 2  301 9 3 0 3 7  
8 5  4 8 7 p 7 9 5  9 2 2  9 4 0 3 6  124 2 0 2  5 5  4 52  
5 8 4  8-21 9 5 0 8 3  188 2 5 5  6 7  5 9 3  8 8 J  941 
97 1 5 1  77  1 97 1 9 8 0 7 6 p  13 9  5 3 9  9 0 6
9 9 2 7 0  3 7 8  5 4 5 p  6 4 0  9 3 0  78

10 0 0 2 8  78  24 6  5 6  6 3  9 0 0  3 7 7 p  4 4 0  
7 2 7 p 4 7  8 ’ 8  J0 1 0 0 9 p  195  2 8  61  848i 
7 7 p  9 33  1 0 2 3 1 2  4 0 8  5 0 2 p  18 7 6  6 2 4 p  
8 4 9  103 0 3 5  4 7  186  2 3 4  3 5 1 4 6 3  6 8 4  881 
9 8  971 1 0 1 0 6 9  108  2 3 3  317  5 1 3  1 0 5 0 1 3  
9 0  179p  8 2  3 7 6  5 7 2  1 0 6 1 7 6 p  6 0 1 p
1 0 7 0 1 6  18p 2 44p  3 2 7  4 0 7  7 8  549p  741 
108114  3 1 8  4 0 5  5 9 6  6 8 8  1 0 9 2 1 7  377
6 3 6

78 8  9 18  4 6 5 1 2  87p 623  41 704 10 724 j 16 94  129159  329  524 819  36  91 934-
130092 808 18p 1313324 410 97p 503 

33 74 698 927 132052 146 2,16p 463 
59? 792 837 133179 617 706p 996 
1334104 43 640 135051 111 41 55 316
403 556 61 943 136023p 131 120 252
393 448 641 884 92 137115 49<i 601 
958 138237 57p 87 489 830 139161 
499 620p 6:*4p 749 839 

140750 803 953 141005 153p 6] 6
747 60 803 800 50 936 142191 97 683
968 143100 8 4  ,339 456p 601 02p 34

47025 71 95 354 351 563 48296p 441 
568 622 760 810 924 58 49141 63 491 
597 720 33 846 59 930p.

50063 249p 421 55p 541 974p 51357 
582 7 4 7 807 52052 209 41 165 61)9 57 
904p 30 53243 78 170 830p 54034 317 
383p  555p 60 7  80p 731 806 55459 630 
56 2 1 5  577p  849p  83 57388 594 9 7 p 
667 58060 496p  554 79  786 59171 263 
393

60449 64 580 633 41 '61 >66 79p 368 
91 94 474 534 57 886 621 Kip 67p 293 
63 4 56 
607 16

19 767 945 91 144081 204 34 lp 64 
98 6 3 3 7 0 p  477 « l p  64041 [ 526  656 991 1451)10 254 31 lp  507 516 
7 l lp  894 901 65273 4ńll 689 : 836 936 146068 442p 79 547 90 99

714 90 2  661 7 2  437  S8p 92  51<) 57 0  6 2 4 p 743  847  76p 917  147232  77 313 
82 9  6 7 0 2 0  361 65 0  76 8  810  681 3 2  259  i 83p  4 56p  753  826.

W b o m a >
n o o b  m f a y u } ,

Jeszcze parę dni, jeszcze nieco wię­
cej ci,:;.';: w promieniach słońca i pa­
ni ukazuje się na ulicy w nowym — 
wiosennym stroju.

W ybór modeli wiosennych jest 0 - 
gromny. Przedewszystkiem ostatnia 
nowość — brak kołnierzy przy wio­
sennych płaszczach i kostjumach. Cza 
sem fantazyjnie zawiązany szalik, kto 
ry tak lekko i strojnie wygląda przy 
całości wiosennej toalety (model pierw 
szy), czasem — poprostu tylko gład­
kie wycięcie. j

Dla zorjentowrania się w ostatnich 
wymagan ach mody, podajemy trzy 
modele wiosennych kreacyj, w któ­
rych pani może ukazać się na ulicy w 
piękny, słoneczny dzień wiosenny.

Pierwszy z nieli to strojny kostjum, 
z wspomniancm już fantazyjnem wy­
kończeniem przy szyi.

P r z e s z k o d y  w  o d b i o r z e
Nagła przemiana zaszła w duszy pa 

ni Dziuni, kiedy otrzymała od męża 
odbiornik radjowy.

Bo trzeha wiedzieć, że pani Dziunia 
była idealną żoną, tylko... miała dużo 
przyjaciółek, które wydawały się po 
prostu panu Tadeuszowi istną plagą 
egipską (bez względu na ich powab i 
wdzięk).

—  Co robiłaś dziś rano? —  pyta! 
mąż przy obiedzie.

-  Ach, wyobraź sobie, że Lila „wy 
dzwoniła'’ mnie do Ziemiańskiej i po­
leciałam na pól czarnej, aby omówić 
niesłychanie ważną historję! — Jerzy 
kowie się rozwodzą z powodu tej...

—  No dobrze, ale co robisz po po­
łudniu?

—  Przyjdzie Lusia z mężem 1 pa­
nem Janem na br;dge’a. Zagrasz na 
piątego?

— A kiedy wynaidziesz taki dzień, 
że moglibyśmy spędzie w ciszy i spo­
koju we dwoje? Ciągle te przyjaciół­
ki i bridge. Goście i dancing! Opamię 
ta j się!

—  Eh, bo ty jesteś ponury i skąpisz 
mi knżdej rozrywki!

Sprzeczki te utrzymane w tonie ła­
godnym powtarzały się kilka razy na 
tydzień.

W reszcie Drosty przypadek, jak to 
zwykle bywa w życiu, przyszedł mę­
żowi z pomocą. Przechodząc któregoś

Jednakże na tej drodze znalazły się 
także ciernie —  były to wizyty... przy 
jaciółek.

Pani Dziunia nie mogła w spokoju 
wysłuchać ani jednego koncertu, ani 
jednego feljetonu. Coraz ktoś wpadał 
z ploteczkami, z zaproszeniem, z wpra 
sznnem  się — tak jak dawniej.

Kiedyś, niewidziana dawno pani Lu 
la wpadła zaciekawiona wielce milczę 
niem do swej przyjaciółki. Od progu 
dźwięczał już je j głos o wysokich to­
nach.

—  Co się z tobą dzieje, czyś ty 0 - 
szalała? Podobno zostałaś nieprzytom 
ną radjotką. Czy zasięgasz może już 
porad technicznych w radjo?

Na drugi dzień czynnością pani 
Dziuni po zrobieniu rannej toalety by 
ło napisanie listu pod adresem radjo- 
wej skrzynki technicznej.

„... a poza tern byłabym niesłycha­

nie wdzięczna, gdyby mi państwo mo 
gli poradzić, co należy uczynić na 
przeszkody i zakłócanie w odbiorze, 
które sprawiają mi moje przyjaciółki, 
swemi niezapowiadar.emi wizytami, 
nie pozwalając mi wysłuchać Spokoj­
nie ani jednej audycji".

Jakież było je j zdziwienie kiedy u- 
słyszała przez mikrofon w skrzynce 
technicznej radę:

—  Pani Dziuni radzę. aby chcąc u- 
sunąć przeszkody i zakłócenia w audy 
cji, unormowała godziny przyjęć, a 
wtedy na pewno znajdzie dla siebie 
wolny i spokojny czas dra wysłucha­
nia programów radjowych. W ten spo 
sób nie zostaną obrażone ani przyja­
ciółki, no... i znikną przeszkody w ud 
biorze".

Tak wyglądała pierwsza radjowa 
porada techniczna zapalonej słuchacz 
ki.

R o z m o w a  w b iurze
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nika radjowego przed wejściem do ja 
kiegoś sklepu radiotechnicznego.

—  Jeżeli człowiek w toku gorących 
spraw, śpiesząc się, może zostać tak 
zaabsorbowany słuchaniem, że po­
święca temu kilka minut, to czemużby 
Dziunia nie miała zrezygnować z wi­
zyt swych przyjaciółek, maiąc radjo 
w domu — pomyślał.

W szedł do sklepu i nabył odbiornik.
Od te j pory pani Dziunia stała się 

zapaloną radjosluchaczką i domator- 
ką, śledząc z uwagą godziny audycyj 
radjow ych.

Wacław: Janie, co ty tam tak
pilnie c z y ta s z ?

Jan: „W iad om o ści K ob iece"  
mój przyjacielu.

W .: T oż to babskie pism o! 
W iem , że moje znajom e prenume 
rują i zach w y cają  się „W iad om o­
ściam i K ob iecem i", ale żeby męż 
czy zn a? ..

J .: A właśnie, ja  w tern p ś- 
mie nie studjuję tylko działu ko­
sm etycznego i najśw ieższych

W  chorobach krwi, skórnych i rcr- 
wowych, osiągamy przy stosowaniu 
naturalnej wody gorzkiej „Fran^iszka- 
Józefa" regularne funkcjonowanie n a ­
rządów trawiennych.

mód. Z ato  zachw ycam  się pow ie­
ścią —  „Z aw rotne w iry ". Już się 
kończą, mam jednak w rażenie, że 
nowa pow ieść w ,,Szarej kam ie­
n icy ", rozw iąże najbardziej palą 
ce zagadnienie moralności mło­
dych dziew cząt. A poza tern znaj 
duję w „W iad om o ściach  Kobie­
cy ch "  poważne i ogromnie inte­
resu jące artykuły z wszelkich  
dziedzin życia i p racy  kobiecej.

W .: C iekaw e! P roszę  cię, daj 
nu ten tygodnik po przeczytaniu,

J . :  O nie mój drogi, ja  sobie 
kompletuję „ W  adom ości Kobie­
ce " . Za 15 groszy m ożesz sobie  
sam kupić, zapewniam, że w arto.

Ponieważ bardzo modne są kraty, 
więc pani o smukłej sylwetce ukaże 
się w kostjuniie, reprezentowanym 
przez model II — w szykowny żakie­
cik sukienny lub aksamitny i w 
szkockiej spódniczce.

Zwolenniczki wiosennych płaszczy­
ków pocieszą s ę modelem trzecim. 
Ten śliczny dwurzędowy płaszczyk 
jest ostatnim wyrazem mody, i mu­
szę zdradzić tajemnicę... poszczupla. 
Czyż to nie jest ważne?

Dó tych wszystkich wiosennych cu 
downości, w chłodniejsze dni (jaku, 
że wiosna bywa czasem zdradnaj pa­
ni owinie szyję modnym kraciastym 
szalikiem.

W dzień cieplejszy, z pod rozchy­
lonych klap płaszcza lub żakietu w yj­
rzy najmodniejsza '<luzei/ka — ciem­
niejsza od okrycia. Tak chce moda.

m-

R A D J O
ROZGŁOŚNIA W A R SZ A W SK A

9.45 t  ransmisja z Marszu Sulejó­
wek — Belweder. 10.05 Transmisja 
nabożeństwa z Poznania. 12,05 Kepor 
taż z Belwederu. 12.15 Transm isja z 
Filharmonji W arszawskiej Poranku 
Muzycznego ku czci Marszałka Pusud, 
sk ego, Organizowanego staraniem O- 
kręgu W arszawskiego Związku Strze­
leckiego, ,Polskiego Kadja" i Stówa* 
rżyszenia Artystów Orkiestry Filhar- 
mońji- W arszawskiej. 14,20 Koncert Re 
prez. Orkiestry Policji Państw ow ej, 
14,4z Pogadanka konkursowa p. t. „Ja 
kie korzyści daje spółdzielcza przerób 
ka rrleka . 15.00 Dalszy ciąg koncer­
tu. 16.00 Program dla młodzieży. 
16,25 Muzyka z piyt gramofonowych. 
16,45 „Marszalek Piłsudski, jako na­
czelny wónz" —  Aleksander Kawał- 
kowski. 17.00 Piosenki legjono,ye.
18.00 Fragment z I) aktu „W yzwole­
nia" W yspiańskiego (K raków ). 19,25 
Recital skrzypcowy. 20,00 Transm isja 
uroczystego przedstawienia z Teatru 
W ielkiego w W arszawie. 21,20 Wiado 
mości sportowe. 21,30 Recital forte­
pianowy. 22,15 Muzyka taneczna.

W obec wielkiego zainteresowania 
rozpisaną przez nas w dodatku „Śla­
dami Przestępców " ank.eta n. t. „CZY 
GORGONOWA ZABIŁA?” —  przedłu 
żatny termin nadsyłania odpowiedzi 
do wtorku cteia 21 marca włącznie. 
Na kopertaeff należy zaznaczyć: dział: 
,  śladam i Przestępców ".

W ARSZAW SKA Wytwórnia mebli gię 
tych, Grzybowska 38, tel. 761-55. Po­
sa d a  na składzie przy fabryce pierw­
szorzędnej jakości meble gięte. Kr/; : la 
różnego rodzaju, fotele, foteliki v. ie- 
szaki stojące, ścienne, _ stoły i ornych 
wymiarów i stoliki cukiernicze w ko­
lorach dowolnych. Wypożyczamy krze 
sła w  każdt. ilo ś ć  z dostatni.
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W ach. sł. g. 6"06 — Zach. st. g. 18*11

Dzień dzisiejszy zapowiada się  n ie ­
fortunnie i może nas narazić na przy­
krości, zmartwienia, zawody lub straty.

3 m a ja  w yb ór P re z y d e u ta
Z Warszawy donoszą:
W kołach dobrze poinformo­

wanych utrzymują, że Zgroma­
dzenie Narodowe dla wyboru no­
wego Prezydenta Rzplitej odbę­
dzie się w dniu 3 maja, t. j. w 
dzień święta narodowego.

3 maja przypada na środę.

Baczność lokatorzy
zagroieni eksmisją sądową 

w Kt kowie
W najbliższych dniach ma być 

uchwaloną przez Sejm  *i Senat 
ustawa, o wstrzymanie eksmisij 
sądowych z mieszkań jedno i 
dwu-izbowych zamieszkałych 
przez bezrobotnych lokatorów 
na czas od 1-go kwietnia do 
31 października br.

W obec tego lokatorzy, za­
groieni eksmisją sądową na pod­
stawie prawomocnych sądowych 
wypowiedzeń mieszkań oraz wy­
roków lub ugód sądowych win­
ni we własnym interesie z chwi­
lą wejścia w życie powołanej 
ustawy wnieść niezwłocznie 
prośbę do Sądu o wstrzymanie 
eksmisji, popartą odpowiedniemi 
dowodami, że są bezrobotni.

Bliiszych wyjaśnień i porad

Eirawnych w tych sprawach udzie- 
a bezpłatnie swym członkom 

BI aro Związku Lokatorów Kra­
ków, Plac Hatojkl 3.

Afera aa  tle erotycznem  
w Krakowie

Przed niedawnym czasem za­
trudniona była u państwa Landau 
w Krakowie, 27-letnia służąca, 
Karolina Wydmańska. Pewnego 
dnia zeszła ona z 13-letnim sy­
nem swych chlebodawców, Sza- 
ką do piwnicy, gdzie rzekomo 
miał on być je j w czemś po­
mocny.

Tu służąca uwiodła młodego 
Landaua. Wkrótce okazało się 
Landau jest chory wenerycznie.

Wydmańska oświadczyła, że 
nie wiedziała, iż jest chora.

Jak się jednak okazało, leczy­
ła się ona w szpitalu św. Łaza­
rza. W czoraj miała ona stanąć 
przed sądem okr. karnym w 
Krakowie, jednak na rozprawę 
nie przybyła.

Z tego powodu sąd sprawę 
odroczył, nakazując sprowadze­
nie oskarżonej na rozprawę.

Jak  się w ostatniej chwili do­
wiadujemy służąca ta nie była 
zatrudniona u rodziców ofiary, 
lecz u Zygmunta Glasmana.

W szponach handlarzy 
żywym towarem

Przed kilkoma dniami przy­
była do Tomaszowa Mazowiec­
kiego z Łodzi 19-letnia C. Wolf- 
steinówna, którą uprowadził z 
Łodzi pewien starszy mężczyz­
na. Poznawszy dziewczynę na 
ul. Piotrkowskiej, starszy pan za 
ofiarował je j doskonałą posadę, 
na co Wolfsteinowna przystała. 
Udała się w jego towarzystwie 
do Tomaszowa Mazowieckiego, 
gdzie została zaprowadzona do 
mieszkania notarjusza przy ul. 
Stolarnej, który usiłował zmusić 
jrj terorem do uprawiania nie­
rządu. Gdy opór dziewczyny nie 
zmalał, potworni uwodziciele po­
stanowili wysłać ją  do W arsza­
wy. Przed wyjazdem udało się 
jej zmylić czujność sutenerów i 
zbiec na policję, gdzie doniosła 
c  zvstlciem. Policja areszto­
wała . .fc*ama Jastrząba i Adelę 
Wamarską.

P n p a G o p o w e j  i  trako w a
Dzisiaj rano o godzinie 5.57 

przyjechała Gorgonowa z wizji 
z Brzuchowic do Krakowa.

N? dworcu w Krakowe zgro­
madziły się tłumy publiczności.

Gorgonowa została przewie- 
zioina autem do więzienia św. 
Michała.

Z jazd  S ta ro s tó w
W dniach 24 i 25 bm. odbędzie się 

zjazd starostów  powiatowych wojewódz­
twa krakow skiego jw gmochu krakow ­
skiego Urzędn W ojewódzkiego.

Peżar na starym cmentarzu 
w Podgórza

W czoraj około godziny 16-tej 
zaalarmowana została podgórska 
straż ogniowa wiadomością, że 
na starym cmentarzu w Podgó- 
rzu-Krakowie zajęła się trawa. 
Rzeczywiście paliły się trawy 
i badyle na grobach na prze­
strzeni około 1.200 metrów 
kwadratowych. Straż ugasiła 
ogień jprzyczyną pożaru była za­
bawi dzieci, obchodzących się 
nieostrożnie z ogniem.

Zastrzelił kochanką
19-letni Tymko Swynarczyn 

z Latacza pow. Zaleszczyki, za­
strzelił z rosyjskiego uciętego 
karabinu swoją kochankę 34- 
letnią Zofję Kołbasiuk, pozosta­
jącą od trzech miesięcy w ciąży, 
która groziła mu skandalem w 
razie niezapłacenia j t j  kwoty 
3 dolarów. Aresztowany przy­
znał się do winy i odstawiony 
został do dyspozycji prokuratora 
w Czortkowie.

Bestialska zbrodnia
Zamieszkała w Jabłonce pow. 

nadwórniańskiego 33-letnia uro­
dziwa rolniczka, Marja Stefan- 
ciw powiła w dniu 20 września 
ub. r. nieślubne dziecko. W krót­
ce po urodzeniu Stefanciw za­
kopała je  żywcem, przykrywszy 
grób kamieniem wagi około 40 kg.

Bestjalska ta zbrodnia wyszła 
wkrótce na jaw, a Policja 
Państw, po przeprowadzeniu do­
chodzeń aresztowała dzieciobój­
czynię.

Wczoraj stanęła wyrodna mat­
ka przed Sądem okręgowym w 
Stanisławowie.

Trybunał skazał ją na 1 rok 
więzienia.

Skazanie 4 akademików
Wczoraj przed sędzią Barlic- 

kim we Lwowie stanęło 9 aka­
demików, oskarżonych o udział 
w zajściach akademickich, które 
miały miejsce 9 bm. Sąd skazał 
P. Antoniewicza, M. Czartory­
skiego i W ł. RatLausera na 1 
miesiąc aresztu, Łozińskiego na 
3 tygodn.e. Pozostałych akade­
mików sąd uniewinnił.

S k ry to b ó jczy  s tr z a ł  p rzez  
ok n o

Ubiegłej nocy nieznany do­
tychczas sprawca strzelił z rewol­
weru przez okno do mieszkania 
gospodarza Józefa Centyka, za­
mieszkałego w Krotoszynie pod 
Lwowem. Skrytobójczy strzał 
chybił, sprawca zaś zbiegł. Go­
spodarz podejrzewa o dokona­
nie tego zbrodniczego czynu 
jednego ze sąsiadów, z którym 
od dłuższego czasu żyje w wiel­
kiej niezgodzie. Policja w tej 
sprawie wszczęła dochodzenia.

N agłe zasłabnięcie
Wczoraj o godz. 11.45 we­

zwano Pogotowie ratunkowe na 
ul. Zwierzyniecką w Krakowie 
do inżyniera Brauningera W ła­
dysława, który nagle zasłabł.

Po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy odszedł do domu.

Krwawa bójka przy nl. Rako­
wickiej w Krakowie

Wczoraj o godz. 17-ej w mie­
szkaniu przy ul. Rakowickiej 6 
w Krakowie, w czasie libacji 
powstała bójka pomiędzy Mate­
uszem Szydłowskim, robotnikiem 
tamże zamieszkałem a Zygmun­
tem Klejdyszem, robotnikiem, 
zam. w Rakowicach w czasie 
której Szydłowski uderzył Klej- 
dysza nożem w rękę. Wezwane 
Pogotowie Ratunkowe ud neliło 
mu pierwszej pomocy.

K aram b o lp rzy u l Basztow ej 
w K rakow ie

Prawdzisz Jan, woźnica do­
rożki konnej Nr. 134, zam. przy 
ul. Żółkiewskiego L. 22 jadąc 
wczoraj dorożką konną ul. Basz­
tową szybko i nieostrożnie na­
jechał na samochód osobowy 
Kr. 6201 prowadzony przez Cy- 
wę Zygmunta, zam. przy ul. Mo­
gilskiej L. 59, wskutek czego 
samochód i dorożka zostały 
uszkodzone, a koń odniósł ska­
leczenia.

Straszny wypadek 
lekarza w Krakowie
Pogotowie Ratunkowe zostało 

wezwane wczoraj na stację ko­
lejową Kraków-Wisła gdzia ulogł 
poparzeniu twarzy kwasem siar- 
czanym Dr. chemji Steinberg 
Maurycy, zam. Dietlowska 1. 59, 
wskutek własnej nieostrożności, 
gdyż przy ładowaniu butli z 
kwasem na wóz chciał powąchać 
kwas, butla zanadto się nachy­
liła oblewr^ąc mu twarz. Prze­
wieziono go do szpitala św. Ła­
zarza.

Ującie przestępców
Policja krakowska aresztowała 

Jrnisz Annę, lat 38, zam. przy 
ul. Mogilskiej 38, za kradzież 
kołdry z ganku przy ul. Szlak 21, 
na szkodę Anieli Pająk, Gaja 
Jana, lat 23, zam. Szeroka 27, 
za kradzież drobiu wart. 40 zł. 
na szkodę Goldera, handlarza, 
zam. Józefa 27.

Kradzieże
Hłondowi Kazimierzowi, woź­

nicy, zam. w Zasadni pow. Kra­
ków, skradziono wagę wart. 90 
zł z wozu na ul. Sławkowskiej.

Czyż Jan, zam. w Branicach 
pow, Kraków zgłosił na policji, 
że skradziono mu na targowicy 
na ZaSłociu kwotę 330 zł.

Piątkiewicz Marja, zam. w W ie­
liczce zgłosiła, że skradziono 
jej z wozu na PI. Zgody paku­
nek zawierający części do insta­
lacji wart. 104 zł.

Jezioro Fr. zam. w Woli Ra­
dziszowskiej zgłosił, że skradzio­
no mu z wozu na ul. Kobierzyn- 
skiej 50 kg. cukru wart. 80 zł.

Lewi Mozes, piekarz, zam. 
Celna 7 zgłosił, że skradziono 
mu z podwórza domu ręczny 
wózek wart 40 zł.

O dpadki się zap aliły

Wczoraj wezwano Straż Po­
żarną do ogrodu Emilewicz Emilji 
przy ul. Krasickiego 17, gdzie 
zapaliły się odpadki farb, fabry­
ki farb Lutza. Ogień został uga­
szony przed przybyciem Straży 
pożarnej.

Padła ofiarą ulicznych szustów

Zygmuntowa Julja, zam. przy 
ul. Cystersów 11 w Krakowie, 
zgłosiła, że kupiła na ulicy św. 
Wawrzyńca od dwóch niezna­
nych osobników pierścionek me­
talowy jako złoty za który za­
płaciła 110 zł.

Samobójstwo kierownika 
I centrali spirytusowej

Wczoraj o godz. 18.50 została 
zaalarmowana służba notelu Kra­
kowskiego przy ulicy Dunajew­
skiego 3, strzałami rewolwero 
wem>, których odgłos dos^odł 
ze znajdujących się w tym sa­
mym gmachu łazienek. Po otwar­
ciu .drzwi w kabinie oczom wcho­
dzących przedstawił się w;dok 
mężczyzny, leżącego w krw* na 
kanapie. Obok na ziemi leżał 
rewolwer.
P jS le d z tw o  wykazało, że ma się 
tu do czynienia z samobójstwem. 
Denatem jest Antoni Grodzicki, 
kierownik państwowej hurtowni 
spirytusowej w Warszawie.

Przed kilkoma dniami G ic- 
dzicki przyjechał z Warszawy i 
zamieszkał w hotelu Krakow­
skim.
Oszustwo podatkowe w Kra­
kowie i w lanych miastach Polski

W K rakow i*, Lwowie, Katow icach i 
w innych m iastach Polski dokonane 
zostały rewizje u hurtowników owoco­
wych, ponieważ okazało się, że firma 
spedycyjna w Gdyni „Spedopo * do­
konywała przy frachtowania owoców 
stąd w głąb kraju pewnych n.edozwo- 
lonych mampulacyj.

Mianowicie, celem ukrycia właściwych 
obrotów przed władzami podatkowemi 
i zaoszczędzenia kosztów przewozn 
kolejowego, powodowała, iż na listach 
frachtowych zapisywano znaczn o mniej­
sze wagi i ilości towaru, aniżeli to było 
w istocie.

Manipulacje te odbywały fię  przede* 
wszystkiem na życzenie poszczególnych 
kupców, którzy poniżaj, przy pomoey 
fałszowanych listów przewozowych, udo­
wadniać chcieli władzom podatkowym 
że ma;ą stosunkowo niewielkie obroty

Napad rabunkowy
W czoraj w nocy wtargnęło do 

mieszkania Pawła Kopelczuka 
w Jawor o wic pow. Kosów, dwóch 
osobników zamaskowanych i 
uzbrojonych w rewolwery, któ­
rzy dotkl.wie pobili mieszkań­
ców domu. Następnie przystą­
pili do grabieży. Bandyci za­
brali 43 doi., 180 zł., oraz odzież 
domową, wartości 1.000 zł., po- 
czem zbiegli w niewiadomym 
kierunku. Energiczne dochodze­
nie P. P. w Kutach i Kosowie 
wykryły sprawcę napadu w oso­
bie Michała Tomaszewskiego, 
którego poszkodowani poznali.

„Wypędzenie djabłaM 
z ciała nieboszczki
W gminie Nagylucska na Rusi 

Przykarpackiej zmarła w tych 
dniach pewna staruszka, która 
uchodziła za „czarow nicę". Po­
nieważ obawiano się, że zmarła 
będzie po śmierci uprawiała swo­
je czarodziejskie sztuczki, po­
stanowiono wypędzić z je j cia­
ła „złego ducha".

W tym celu do podeszwy le­
wej nogi zmarłej przybito gwoź­
dziami podkowę. Następnie usta 
zatkano jej mak.em, a uszy za­
pchano czosnkiem. Po tych 
przygotowaniach musiała pewna 
młoda dziewczyna obijać zwłoki 
czarownicy żelazną łopatą, aby 
w ten sposób wypędzić ąłego 
ducha ze zmałej.

Gdy ceremonja ta została już 
dokonana, zniszczono ową że­
lazną łopatę, tudzież spalono 
wszystkie przedmioty, znajdujące 
się w pokoju zmarłej. Zwłoki 
„czarownicy" pogrzebano poza 
obrębem cmentarza.

Strzały aa  ul. Potockiego 
w Krakowie

Wczoraj w'eczorem przed 
godz. 11-tą przechodnie ul. Po­
tockiego zostali zaalarmowani 5 
strzałami rewolwerowemi. Od­
głosy strzałów pochodziły ze 
zbiegu ulicy Potockiego i Za­
menhoffa. Wydarzyła się tam 
katastrofa, mianowicie na do­
rożkę konną najechało auto 
prowadzone przez M. Musiała. 
W wyniku zderzenia koń doznał 
złamania tylnych nóg, wobec 
czego posterunkowy P, P. konia 
zastrzelił.

T E A T R  IM. 1. SŁO W A C K IEG O , 
pop. „Co tylko ch cecie" 
wiecz. „H orsztyński" (prem jera)

R EPE R T U A R  KIN.
Adria: „Każdemu wolno kochać“
A p *llo : „Arjana“.
A tlan tic : „Zm artw ychw stanie" 
B a g a te la : „Co może Paryż"
Dom żołnierza i „Lwied ona' 
M uzeom : „Chata wuja T om a" 
P rom ień : „Flip i Flap ".
Słońce) „Bal w operze"
S w it: „B . 141 (Gustaw F iJb lich )" . 
Sztuka : „A fera bankiera Gordona" 
U ciech a : „Mumja"
W anda : „Kurtyzana"

RADIO
N ied ziela , 19 m a rc a  1933.

Dzień Imienin M arszałka Piłsudskiego.
K raków . G. 9.45 Transm. z Rem ­

bertowa, 10 05 Nabożeństwo a Pozna­
nia, 11.58 Sygnał czasu, hejnał z W ie­
ży M arjackiej, 12 10 Komunikat m eteo­
rolog., 12.15 Uroczysta akademja ku 
uczczeniu Imienin Pierwszego Marszałka 
Polski Jó z e fa  Piłsudskiego, 14.20 Kon­
cert reprez. orkierstry Pol. Państw , m. 
s t. W arszaw y, 14.40 „Gawędy podha­
la ń sk i-", 15.00 K oncert, 16.00 Program 
dla młodzieży : tudycja ku czci Mar­
szałka J ó r - fa  Piłsudskiego, 16.25 Płyty 
gramof., 17.00 K oncert, 18.50 O dczyt: 
„Liaji. M arszalka Piłsudskiego'', 19.05 
Rozm aitości, 21.20 W iadomości spor­
towe, 22.15 Muzyka taneczna, 22.55 
Transm isja komunikatu meteorolog.

D yiar dzienny i nocny aptek i
Rynek A B 45 pod „Białym O rłem " 

Łobzowska 6 A pteka, G rzegórzecka 9 
pod ,Św iętą K ingą", Dłnga 4 pod 
„Złotym Lwem' , Krakow ska 19 pod 
„M urzynem", Plac Zgody 18 nod 
„O rłeii.".

Dyżur dzienny e p te k :
Rynek Gł. 13 pod „złetą Głow ą", 

Retoryka 1 pod „Trzem a Koronam i", 
Lubicz 7 „apteka C zte-nastka", S tra - 
di'm 6 apteka, K arm elicka 9 im. Kra 
lowej Jadwigi, Kalw aryjskr 27 p*d „Hy- 
g eą".

Z  otchłani i i j d z f  i bezrobocia
P. Marja G akowa, Kraków, Kobie- 

rzyńska 6, pisze nam :
Pracowałam kilka lat w wojskowej 

pralni parowej. Zredukowano mię i od 
szeregu miesięcy pozostając bez pracy 
znajduję się w ostatniej nędzy. Miesż 
kam w wilgotnaj norze na przedmieściu 
i grozi mi eksm isja. Mam na utrzyma­
niu o jca staruszku, 80-letniego i matkę 
75-letnii,oraz mężc chorego, który wsku­
tek nieszczęśliwego wypadku stał się 
niezdolnym do żadnej pracy.

Cierpimy straszliwy głód i nędzę, 
Błagam litościwych Czytelników o ja ­
kąkolwiek pracę dla siebie, dla syna 
laboranta w aptece oraz o lekcje  dla 
córki uczenicy szkoły średniej.

Rekiny kamienicznicze 
pokazują kly

Z wielu stron otrzymujemy 
listy od naszych czytelników, że 
obniżka komornego dotyczyć 
powinna nietylko lokatorów w 
nadbudówkach i domach nowych, 
nietylko mieszkań w domach 
podlegających Ochronie Loka­
torów, lecz również sklepów 
i lokalów handlowych, nie mo­
gących w wyniku nadmiernego 
komornego wytrzymać kalkula- 
cii, co już tak wielu kupców 
zmusiło do likwidacji.

Zgoła odmiennie patrzą na tę 
sprawę właściciele nieruchomości. 
Ci zawsze myślą tylko o sobie. 
Zadowoleni z ulg, jakie im przy­
znano, z pianą na ustach mówią
0 ulgach dla lokatorów.

W organach poświęconych 
obronie swych interesów, roz­
dzierają szaty, twierdząc, że re- 
dukcj i komornego, to zamach 
na praworządność państwową.

i . prost niewiadomo, co tu wię­
ce j podziwiać: tupet, czy nai­
wność kamienicznków.

Cóż ich obchodzi, że Państwo 
pręży wszystkie swe siły, że 
obywatele jego kurczą się w 
sobie i głodują.

Niech państwo się pręży, niech 
obywatele głoduj) j, niechaj wszys­
cy tracą, byle nie oni, repre­
zentanci własności nieruchomej...

S zk o ła  Z d ro w ia K aay  C horych  
w K ra k o w ie  urządza 10 z rzędu 
„Kurs dla matnie", na którym matki
1 aioby, interesujące się dziećmi, nau­
czyć n ę  mogą wzorowego obchodzenia 
się z niemowlętami Wpisy przyjmuje 
się codziennie r-iędzy godz. 4 a 3 pop 
w Zakładzie Fizykalnego Lecznictwa 
przy ul. Karm elickiej 16.
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